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Nieraz już podnosiliśmy, iż główne za­
rzuty, jakie w kraju przeciw kierownikom 
Koła polskiego powstają, odnoszą się do 
sposobu działania, do metody postępowa­
nia, do postawy zajętej wobec rządu i 
sprzymierzonych klubów prawicy. Pierw ­
szym błędem Koła było, że wchodząc 
w sojusz z resztą prawicy, stając się jej 
częścią składową, nie uczyniono tego na 
podstawie jakiegoś wyraźnie określonego 
programu, któryby nietylko ogólne obej­
mował zasady, ale i szczegółowe, najwa­
żniejsze, zasadnicze kraju naszego życze­
nia. Dalszym błędem jest niewątpliwie, 
że nasza komisya parlamentarna z pięciu, 
wchodząca w skład komitetu kierownicze­
go prawicy, po największej części z góry 
w komitecie załatwia sprawy, i staje po­
tem przed Kołem z dokonanemi faktami, 
przez co z jednej strony członkowie Koła 
zniechęcają się, schodząc w zbyt wielu 
wypadkach na stanowisko zwykłego na­
rzędzia do głosowania, z drugiej zaś stro­
ny, członkowie komisyi parlamentarnej 
mimowoli więcej nabywają czucia z komi­
tetem kierowniczym prawicy, aniżeli z Ko­
łem. Mimo wiedzy i woli wyradza się 
większa solidarność z owym komitetem 
prawicy, który dla specyalnych spraw 
kraju naszego nie może mieć dosyć zro­
zumienia, aniżeli z Kołem, rzadko na po­
siedzenia zwoływnnem, a którego pierw- 
szem przykazaniem politycznem jest i byó 
powinna solidarność z właściwą repre­
zentacją kraju, z Sejmem. Nie chcemy 
twierdzić, żeby z umysłu i z całą świa­
domością tę solidarność z Sejmem osła­
biano— twierdzimy tylko, że samym faktem 
radzenia i rządzenia w t. zw, piętnastówce, 
zajmującej zawsze stanowisko miuisteryal- 
ne, a obradującej o wiele częściej niż Koło 
polskie, i rozstrzygającej z góry o najwa­
żniejszych sprawach — samym tym fak­
tem solidarność delegacji z Sejmem sła­
bnie, a skutkiem tego słabnie także jej 
stanowczość i energia w przeprowadzaniu 
spraw krajowych. Objawia się to zbyt 
często w samych wynikach starań Koła 
o spełnienie życzeń kraju, objawia się naj- 
jaskrawiej w niepowodzeniach kilku bar­
dzo ważnych spraw krajowych, w których 
ostatnimi czasy streścił się c h w i l o w y  
program kraju.

Organizacja Koła polskiego nie funk- 
cyonuje należycie. Oddała ona niezaprze- 
cztnie wielkie usługi w ogólnej polityce 
państwowej o tyle, że solidarnością ze­
wnętrzną przyczyniła się do wzmocnienia 
stronnictwa, którego sifa nie dopuszcza 
do zwycięstwa centralistycznej i hegemo- 
niczuej lewicy — ale o wiele mniejsze

usługi oddała sprawom, specyalnie kraju 
naszego dotyczącym. A to dlatego, że 
Koło nie jest, jak byó powinno, tern cia­
łem, które p r z e d e w s z y s t k i e m  uchw a­
la, ale że ono w zbyt wiciu wypadkach 
jest uż z góry skrępowane tem. co się 
stało w piętnastówce, albo stanowiskiem, 
jakie członkowie jego zajęli w komisyach 
Dwoma przykładami praktycznemi rzecz 
naszą objaśnim y:

niechęć do przyjmowania mandatu posel­
skiego — to w znacznej części skutek 
tego, iż Koło samo schodzi na drugi plan, 
i tylko zatwierdza to, co postanowiono już 
w komisyach i w piętnastówce.

Czytam y w Dzienniku Po7skim  
„K ilkakro tn ie w spom inały lwowskie pism a ru ­

skie, że świeżo m ianow any m etropolita ks. Sem- 
W  roku zeszłym Kołu uchwaliło oświad- bratow icz zam ierza założyć nowy organ rusk i, 

czenie się za przejęciem kolei Północnej' Owói, na podstaw ie najlepszych fiiform acyj może-
na skarb państw a, osłabiając jednak tę dziś douieść czytelnik,m na^m , że nie i..

, , ■ i. a m etropolita , lecz liczne grono  s z c z e t i  c h  B u -
uchwałę nieco llieokreslonem zas.. zez«- 8 i n ^ ^  będz ie  wydawać w m ieście n»śzem  eza- 
niem, iż nie wyklucza ugody, g J j b j  ona;Bopismo polityczne p. t. M ir, w ychodzące co po ­
dała korzyści takie, jakie daó może upań­
stwowienie. Było to po wniesieniu pierw-

1 n iedziałku, środę i piątek każdego tygudnia. R e­
d ak c ję  naczelną M iru  obejm ie praw dopodobnie

szego projektu do Izby. Projekt ten po­
tem upadł — chociaż bez wyraźnej uchwały 
— i rząd wniósł drugą ugodę. Cóż było 
naturalniejszego, jak wziąć ten drugi pro­
jekt ugody pod obrady Koła i zapytać. 
czy Koło sądzi, iż przedstawia on takie 
korzyści, o jakich w zeszłurocznej uchwale 
była mowa ? czy też Koło trw a przy prze­
jęciu kolei na skarb państwa? Zamiast 
tego polscy członkowie komisj i kolejowej 
w zasadzie zgodzili się na ugodę, a jeden 
z nich objął referat. Tem samem Koło, 
chociaż nie formalnie i prawnie, ale mo­
ralnie zostało z góry zaangażowane, co 
się też odbiło na, ostatnich jego w tej 
sprawie obradachh.

Drugi przykład: Na ostatniem posiedze-

dr. Jó zef K o m a r n i c k i ,  a obok niego po­
zyskano do w spólnej p ipcy  najlepsze siły z n a ­
szych pisarzy rusk ich . N ić. po trzebujem y duda- 
wać, że M ir, posiadając barw ę katolicką, będzie 
zarazem u c z c i w y m  o r ę d o w n i k i e m  s p r a w  
r u s k i e g o  1 u a  u i R  u s i w o g ó l e .  Z tego 
powodu kładziem y n aszem u  ogółowi n a  seren — 
zwłaszcza zaś radom  powiatowym  . obyw atelom  
ziem skim  — aby w szystkiem i siłam i starały się 
popierać i zarówno w śród lu d u , jak i in teligen- 
oyi ruskiej szerzyć to  nowe czasopism o, które 
bezsprzecznie oddać może całem u społeczeństw u 
naszem u olbrzym ie u s łu g :. S tan ie  się bowiem  
znakom itym  konkuren tem  istn iejących dziś pism  
p se u d o ru sk ic h , a w ypisując — jak  o tem  wie­
my — na sztandarze aw uim  walkę przeciw  zapę­
dom se h y zm aty ck im , bronić będzie w iary i tra  
dycyi l udu ruskiego. Co do ks. m etropolity , to 
na wiadomość o projekcie w ydaw ania M iru  ob ja­
wił ks. arcybiskup  Szczerą radość i p izyrzekł 
dlań ze swei strony  gorące poparcie W tych

niu Koła ukończono obrady szczegółowe dniach rozeszlem y czytelnikom  program  M iru “. 
nad budżetem — naszem zdaniem o dwa 
miesiące zapóźno. Budżet powinien byó 
zaraz po wejściu do Izby rozdzielony po­
między fachowych członków Koła, ci po­
winni ze swoich działów zdać sprawę w 
Kole i tain po winne być wniesiune spe- 
cyalne, do budżetu odnoszące się wnioski 
i życzenia. Uchwały Koła powinny być 
zakomunikowane piętnastówce dla uzyska­
nia poparcia prawicy, i bronione następ­
nie w komisyi budżetowej. Zamiast tego, 
cóż s ię  dzieje? Kolo budżetem się nie zaj­
muje. Polscy członkowie komisyi budże­
towej na własną rękę czynią wnioski, 
podnoszą jedne a przemilczają inne spra­
n y  — z*" wieloma z nich upadają i potem 
dopiero Koło przeprowadza szczegółową 
nad budżetem rozpraw ę, która jest już 
prawie zupełnie bezużyteczna.

Te dwa przykłady ilustrują najlepiej 
nasze twierdzenie, iż w samej organiza- 
cyi Kola są pewne wady, które bezwa­
runkowo usunąć należy, aby wzmocnić 
jego solidarność wewnętrzną i z Sejmem.
Zniechęcenie, jakie ogarnia wielu członków 
Koła, coraz widoczniejszy brak energii 
w działaniu, jako konieczne tego zniechę­
cenia następstwo, wzmagająca się w kraju

N. fr. Presse napada w osta tn im  num erze na 
Polaków z powodu mowy ks. A dam a S a p i e h y  
ua bankiecie Tow. g r sp ., zarzucając nam  dw uli­
cowość. iż w W iedniu przez usta posłów naszych 
w ypow iadam y a u s t r y a c l i ,  w krs.iu zaś p o l ­
s k i  p a t r y o t y z m .  N apaść swą kończy w spa­
n ia łą  ap e la c ją  do Rosyi i P iu s  — tw ierdzi bo­
w iem , m  ..m iłościw e pobłażanie" dla Polaków  
w W iedn iu  tak długo tylko trw ać b ęd z ie , póki 
z B erlina i P ete rsbu rga nie będzie zrubiony n a­
cisk na rząd a u s try a ck i, ażeby położył koniec 
tym stosunkom , które dla przyjaźni A ustryi z są . 
siadam i są niebezpieczne.

S tara to piosnka — która w m iarę jak się do 
niej przyzwyczajają, traci na sk u teczn o śc i, cho­
ciaż nie traci na przew rotności. W  tych  sferach 
au8tryackich, do których g łó w n ie  to je s t a d re ­
sow ane i na któro m a w płynąć, potrafią dobrze 
rozróżnić m iędzy p rak tyczną, re a ln ą , codzienną 
polityką, a aspiracyam i dałsżum i, do k tórych  ża­
den naród, póki się nie spodli, dążyć nie p rze­
staje. Tam  w iedzą, że m ożna spe łn iać dobrze 
obowiązki pierwsz^i polityki, bynajm nie j przez to  
nie czyniąc ujm y narodow ym  ideałom . J  dlatego, 
niecb sobie N . fr. Presse śm iało denuneyu je  da­
lej , dla zasłużenia na pozytyw ne objawy łaski 
petersbursk iej.

M ow a posła O tto n a  H ausnera.

(Dalszy ei^g.)
P rzy stęp u ję  obecnie do wielkiej m owy posła 

P l e n e r  a, która m nie w łaściw ie spowodowała 
do zabrania g łosu . S k ładała się ona z dwócb 
części: finansowej i politycznej, k tóre w całej 
swej istocie, swej treści i form ie, tak  o ci.łe n ie­
bo były  różne, iz zaiedw ie uw ierzyć m ożna, że 
od jednego i tego sam ego m ów cy poehodsą. — 
P rzec iw  ugrupow aniu  cyfr, przeciw  w yprow adzo­
nym  ztąd  wnioskom pierw szej, finansow ej części, 
da się  w iele i w ażnych poczynić zarzutów . L  J . 
E . p. m in is te r  finansów  uczynił to węzo.'aj — 
jak sądzę— zwycięsko. \Bravool huw o! 0prawicy). 
Ale naw et przeciw nicy m uszą p. P lenerow i od­
dać tę  spraw ied liw ość, że były to fachowe, by­
stre , może nieco drobnostkow o tendency jne, ale 
zaw sze w ysoką znajom ością przedm iotu  ożywione 
wyw ody, jakich  zreuztą od m ęża zawodowego, ja­
kim  je s t p. P len e r, spodziew ać się  m usiano. — 
A le zaledwie przebrzm iało  osta tn ie  słowo i osta­
tn ia  cyfra tych  przedm iotow ych , nieco suchych 
wywodów, gdy  przy om aw ianiu politycznego po­
łożenia, w ybuchła praw dziw a orgia nam iętności, 
n ieu stan n e  odw oływ anie się do n ienaw iści i za­
wiści, tak — że n ie tylko każdy, należąc; do 

; zaatakow anych przez niego narodow ości, nm  ty l­
ko każdy członek praw icy ale też i każdy miło- 

; śn ik  ludzkości, k tóry  n a  zb ra tan iu  i po jednaniu  
ludów zbudow ać pragnie przyszłość i postęp  ludz­
kości w duchu  chrześciańsk im , m usia ł być prze­
jęty boleścią i oburzeniem . (Brawol brawo! r- 
prawicy). P o trzeba niezw ykłego pan o w au k  uad 
sobą, aby n a  w szystkie te  inw ektyw y, groźby i 
przeistaczan ia faktów  z zim ną krw ią odpow ia­
dać. Chcę to  jed u ak  spróbow ać, aby raz jeszcze 
wykazać różnicę m iędzy tern, ezegu m y chcem y 
i do czegu dążvm y: „rów ne praw o dla w szyst­
k ich" — a hasłem  bejowem  naszych  przeciw ni­
ków: „bezw arunkow e i‘ n ieogianiezone panow a­
n ie". {Bardzo dobrze! z prawicy).

J e s t  to już w prost zagadką psychologiczną, jak 
może człowiek taki, jak  poseł P len e r, we w szy­
stkie subtelności budżetow e w tajem niczony, ws zy­
stk ie  szczegóły organizm u państw o tsk  jasno pu|- 
m ujący, — skoro tylko chodzi o kw estyę naro- 
dow rści, języka i au tonom ii, popadać w fatalne 
zaślepienie, i staw ać się  n iep rzystępnym  dla ka­
żdego postulatu spraw iedliw ości, dla słusznego  
pojm ow ania 6praw i uw zględniania, faktów  i h i­
storycznego rozwoju.

PuSeł P l e n e r  w drugiej części swej mowy 
w ychodził zawsze z trzech  fikcyj, k tóre faktam i 
i b istoryą tak oczywiście 6% obalone, iż trzeba 
w ielkiego panow ania nad sobą, aby lojalnie p rzy­
puszczać, że ten , który fikoye te  tworzy i w ypo­
wiada, Łim  isto tn ie w n ie wierzy.

P ierw szą, zdum iew ającą fik c ją , do k tórej poseł 
P le n e r  w m ow ie sw ej k ilkakrotnie pow racał, jest, 
że narodow e stro n n ic tw a dopiero  sku tk iem  rz ą ­
dów lir. T aafftgo  urosły, a naw et przez rząd ten  
stw orzone zostały — że zatem  dopiero od sze­
ściu la t one b tn ie ją . ( Wesołość po prawicy).

T w ierdzen ie  to prześciga chyba ty lko ów sta- 
rogrecki sofista, z tó ry  przeczył is tn ien iu  wszel­
kiego ruchu , i n ie dał się naw et p rzekonać, gdy 
przeciw nik  jego spokojnie tam  i napow ró t przed  
nim  przechodził. (Brawo! z  prawicy).

Gała zatem now oczesna, nam  w szystkim  do­
s tę p n a  bistorya, dla posła P len e ra  wcale n ie  
istn ieje . N ie  w ic on, że od p ierw szej chw ili kon­
sty tucyjnej ery  począwszy, is tn ia ło  zw arte  w so­
bie, silne, swojem historycznem  praw em  szczycą­
ce się polskie stronnictw o, k tó re  opuścuo  Badę

państw a w chw ii., gdy sądziło, że io piaw o jbgc 
zostało tu naruszone; n ie  wie nic o czeskiem  
stronnictw ie deklarantów , k tó re  stłum ić pom agał 
{brawo! z prawicy)-, nie wie nic o tych s tro n n i­
ctw ach, które z początkiem  ery  konsty tucy jnej 
w ystępują i w idoczny m ają związek z r. 1848; 
nie wie, że narodow y ru ch  w C zechach pocho­
dzi z początku tego albo z końca zeszłego 
stule* ia, a w Galicyi n a tu ra ln ie  od chw ili zajęcia 
tego kraju. K tu tem u  w szystkiem u przeczy i to 
ignoruje, ten  zapew ne naw et przez przechodzenie 
się przeciw nika n ie  dalby  się przekonać o is tn ie ­
niu ruchu.

Jeżeli n iepraw dopodobieństw o Kj fikcyi praw ie 
kom iczne w yw ołuje wrażenie, to d ruga, z n ią  po­
łączona, je s t w ręcz w strętna .

F ikcya  ta  na tem  polega, jakoby spory i walki 
narodow ości i ludów były  dopiero  w yw ołano 
przez rząd br. Taaffegov przez jego politykę po­
jednaw czą, jakoby one były dopiero w ludność 
zaszczepione, a p rzed tem  is tn ia ł pokój. Takiego 
zniew ażenia i poniżeni: pięknegc stów a „pokój" 
(ibrawo! z prawicy) ja k  w zastosowaniu go do 
stosunków , k tó re  n. p. w C zechach przed ro­
kiem 1879 panow ały, jeszcze n igdy nie słyszałam . 
{Brawo! z  prawicy.) Jeżeli to  było pokojem — 
to jeszcze większy pokój panow ał po b itw ie  pod 
B iałą  G órą , brawo; z prawicy) ale by ł to pokój 
cm entarza  po rzezi. Ale cóż się działo w czasach 
od r. 1861 do 1 8 7 9 ?  Co tam  w id z im y ?  S tan  
wyjątkowy, dow olność rządów , konfiskaty, areszto­
w an ia  rozw iązyw anie stow arzyszeń — słow em : u- 
cisk znacznie liczniejszej narodow ości, ucisk 
ludności rodzim ej, k to ia  przez nakręconą, do te ­
go celu ordynacyę w yborczą została zepchn ięta  
na stanow isko m niejszości (b raw t! brawo! tak 
jest! z  prawicy) a przez politykę aPatynency: 
pozbaw ioną została wszelkiej rep rezen tacy i. Oto 
je s t pokój plenerow ski, k tórego  on pragnie, k .ó 
ry  radby  znowu przyw rócić. ( Oklaski z  prawicy, 
glos: exekucye wojskowe!

' K iedy m arszałek  S ebastian i po zajęciu  W araza- 
|w y  w r. 1831 ośw iadczył w e francusk iej Izb ie 
j d** <iu.owanycb Tl’ordre regne d Vursoviet — to 

m a io d u sz r0 w yrażanie zaciem niło  sław ę oeiwia- 
łeg ■ woj* w ni u a, i 'i 'o c .ttż m ów ił on o obeem  
państw ie i obcym narodzie. .Ale góy poseł P le n sr  
o swoim kraju rodzinnym  i o podubnych w nim 
stosnnkach  mówi, ie  pokói panow ał w P radze, 
to jego przyjaciele polityczni i golerye obsypują 
go za to oklaskam i!

Trzecią i oatatn ią  fikcya, z jakiej w szystkie w y­
wody posła P len e ra  w ychodziły , je s t :  W szystko, 
co państw o ezyni dla prow iacyj ftiem ieckich , 
zw łaszcza dla tych, które w ysyłają liberalnych  
posłów do Bady państw a — czy to budow le ko­
lejowe, regulacye rzek, k u ltu ra  krajow a, nakła­
danie szkół, czy jakakolw iek in w esty c ja , choćby  
najbardziej w ątpliw ej w a-tośc; —  wszystko tc  je s t 
poparciem  in te resu  państw a, bo jego stronnictw o 
je s t w cieleniem  idei państw a, a zatem  ; in te res  
s tro n n ic tw a to inte~es państw a, popieranie in te ­
resu  party i — to pop ieran ie in teresów  p a ń ­
s tw a , to pop ie ran ie  idei p ań s tw a , to — 
państwowi, konieczność. ^Bardzo dobrze1 z  p ra ­
wicy). Aie takież « sin s  m re s ty c y e , iezeli m ają 
być czyniona w G alicyi, chociażby naw et n .eoazo- 
w na w yw ołała je  konieczność, są  koncesjam i, 
p rezentam i, szacherką, pozysklw anienr grosów. 
f  Wesołość po prawicy ) P rzyznacie m i Panow ie, 
że z taką fo rm ułką — ch rc ia i ona tak oardzo 
brzm i n iedorzecznie — da się w yborp ie reaono- 
wać, a jeże li się je s t u steru , t ządzjó możni arcy- 
w ygoduie. Bo jeżeli s ię  m iłych s tronn ików  po li­
tycznych możliwie całkow icie zaspokoi, to popie-

Zuąjomość Szekspira
w  P o l ~ . c e

do początku X I X  wieku.

(Dokończenie.;
Patrząe na ten  ogrom ny zbiór, mimowoli każ­

dy sądzić gotów, iż tam n ie jedua sztuka Szeks­
pira. choćby tylko z francuskiego przepolszczona, 
znajdow ać się m us1. P rzechodzi się w ięc sztukę 
po sz tu c e , tom  za tom em  , o Szekspirze jednak 
ani słychać A  przecież jakże uderzyć w oczy 
m usiałaby pow ażna sztuka Szekspira pomiędzy 
tą dziwDą m ieszanin^ frauciisczyzuy, cudzoziem ­
szczyzny i powłoki polskiej. U kład, charak tery , 
sy iu a c y e , wszystku tra n c u sk ie , tylko, jakby na 
pośm iew isko, polskie nazw iska. K to w tego ro­
dzaju kom eJyach  zasm akow ał, ten  w Szekspirze 
słuszn ie upodobaniu zualeźć n ie  może. Zapasem 
tym  żywiono się dość d ługo i zastanow ienia go­
dną je st rzeczą , jak  m ożna było ciągle patrzeć 
na przedstaw ien ia  tych komedyj lub zajmować 
się ich lek turą, kiedy w szystkie do siebie, jak  
krople wody podobne. Poznawszy k ilka , zna się 
i u ż  w.-zystkie.

PrzecDodząc pojedyncze dram aty  zbioru Du- 
foura, napotykam y w reszcie je d e n , którego ty tu ł 
zastanow ić m u s i, gdyż na n im  nazwisko S z e ­
k s p i r a  w yszczególnione. Z d ram atem  tym  sp o ­
tykam y się w zbiorze dw a razy, D ufour bowiem 
m ało sobie rob ił z tego, że jednę  i tę sam ą sztu­
kę bez potrzeby w kilku kładziono tom ach ; raz 
ty tu ł je g o : „ S a m o c h w a ł ,  a l b o  A m a n t  
W i l k o ł a k ,  kom edya w czterech ak tach , prze­
robiona z angielskiego P. S z e k s p i r a .  W arsz. 
Duf. 1782" a d rugi r a z : „Sam ochw ał albo A m aut 
W ilkołak, kom edya w czterech ak tach  n a  teatrze 
w arszaw skim  reprezentow ana. W arsz. Duf. 1 7 8 2 ."

B ożnica :achodzi tylko m  ędzy  kartam i ty tu łow e- 
mi, tekst zresztą teu  sam. I  tuk „Osoby" : Chwa- 
lib u rca ; Bronisław , kap itan  Polak w służbie cu­
dzoziem skiej; b ron isław a, żona ; p. O berzer, go 
spodyni dom u g o śc in u "g o ; Z aw ieru ch a , sługa 
C hw aliburcy ; F ilip  i J a k ó b , służący w domu 
g o śc in n y m ; wieśniacy udający m ary, pokusy, dya- 
bły, wilkołaki. Scena w austery i n a  pograniczu 
Ś ląskum , przez trzy  akty  idzie się w domu, czw ar­
ty w krzew inie tuż przy  austeryi.

Ju ż  z tego spisu osób z góry wnioskow ać m o­
ż n a , iż „Samowhwal" z S zekspirem  nie ma nic 
w spólnego. T reść  sztuki zasadza się  na tem , że 
kap itan  o swoją żonę zazd rosny , u b w a lib u rc ę , 
tchórza, jak ich  m ało, który jednak  udaje junaka, 
na pośm iech jwieko wystawia. N ie m a tu  naw et 
c ien ia  podobieństw a z żadną sz tuką Szekspira — 
ztąd n iepojętą jest rzeczą, zkąd jego nazwisko 
na jednem  w ydaniu  tej nedznej ram oty  m a fi­
gurować.

W  tym że zbiorze m ia ł t ię  także znajdować 
u ram at pod t y t . : „Hamlet, tragedya w 5 aktach, 
drukow ana w M u c u io w ie" , jednakow oż żadnego 
śladu tejże sztuki odszukać n iep o d o b n a , ztąd nie 
m ożna też osądzić, czy to b j ł  p rzekład  tragedyi 
Szekspira, lub też innego  francuskiego dram atu .

Od roku 1790 gryw ano w tea trze  w arszaw skim  
sztuki S zeksp ira , nio wydawano ich  jednak  d ru ­
kiem w cale , więc zaginęły. I  tak istn iała  w rę ­
kopisie i g ran a  była tragedya S z e k s p ira : rAuua  
de B ou len , czyli H enryk  VIII, p rze l lad Ł. Z a- 
l e w s k i e g o " ,  nas tęou ie  Król Lear i Otello, tłóm . 
O s i ń s k i e g o ,  M  ikbef, tłom . St. R e g  u g k i e- 
g  o podług Schillera, Hamlet, tłóm . St. B  o g u- 
s ł i w s k i e g o  i A nd. H  o r  o d y ń s k ie  g o, U- 
staWiCBne pom yłki (k rotochw ila z pom yłek ?) tł. 
K u  d l  i c z a  i nareszcie Groby Verrony, czyli 
Rom eo i Ju lia , tragedya w o aktach tłóm . K o s ­
s a k o w s k i e g o '  (z franc .)

Publicznuść więc warszawska m iała sposobność 
zaznajom ić się z S zek sp irem , sposobność ta  je­
dnak nadarzała się w stosunku do innych  sztuk, 
szczególnie fran cu sk ich , za rzadko, ztąd też na 
prawdziwej w artości jego poznać się jeszcze nie 
było można. Z re sz tą , nie wiedzieć dla c z e g o , 
sztuk g rauych  więcej nie pub lik o w an o , dziw ić 
się więc nie m o ż n a , że raz za jak iś czas na je­
dynej istn iejącej scenie narodowej odegrana sz tu ­
ka Szeksp ira , przelotne tylko w yw arła w rażenie 

Zdania w spółczesnych tej epoce d ram atu rg ii 
polskiej pisarzy o S zek sp irze , są tylko w iernym  
odgłosem tego, coby o n im  m ógł powiedzieć 
Boileau i wcale się n ie  op iera ją  na znajomości 
jego dzieł. K r a s i c k i  w dziele „O ry m itw o r 
stw ie" tak  się o nim w yraża: „A ngielski Scha- 
kespear zaw iera w sobie n iek iedy  godne najw ię­
kszego zadziw ienia wyrazy i uczucia — a 'e  n ie ­
rów ny w locie, częstokroć przesadza zbytniem  wy­
sileniem  , niekiedy zaś tak się zniża i upodia, iż 
pojąć praw ie m e m ożna , aby tak ie różn ice  je  
dhe^o pisarza były dzie łem ". T enże sam  au to r 
mówiąc o litera tu rze  ang ielsk iej, gdzie się nie 
mało trafnych  uwag znajduje, nie przytacza ani 
ty tu łów  dzieł S z e k sp ira , an i jednego  ustępu  w 
polskim  przek ładz ie , pomim o, iż p rzy  in nych  
a u to ra c h , mniej może na to za s łu g u jący c h , n ie  
żałow ał mozołu podania w yjątków  z ich dzieł 
naw et w tłóm aczeniu  w ła s n e m , jeżeli cudzego 
tłóm aczenia pod ręką n ie m iał. G łow nie nderza 
go n ieregu larność w budowie d ram atu  Szekspira 
k tóry w cale n ie  uw zględnm  sły n n y ch  trzech je ­
dności i sceny kom iczne do najpow ażniejszej a- 
kcyi wplata.

Toż sam o pow iedział o Szekspirze D m o c h o ­
w s k i  w  swej „Sztuce rym otw orczej", —  pom i­
mo, iż mu zaszczytne m iejsce m iędzy trag ikam i 
przeznacza. Ze słów jego w uw adze p rzeb ija  się 
jednak  n iepew ność sądu nieznajom ością au to ra

spowodowana. O dnośny przypisek (do p ieśn i 3) 
brzm i jak n a s tę p u je :  „Szykspir, poeta traiczny  
angielski, w którego dziełach  przy najżyw szych 
m yślach  i najm ocniejszych w yrazach, obok podłe 
błaznow ania i dą ;  A nglicy go bardzo szacują". 
N a inuem  m iejscu znów pow staje przeciw  n iere­
gularnej budow ie dram atu  Szekspirow skiego —  co 
jest bezpośredniem  następstw em  zapatrzen ia się 
na wzory francuskie.

Glosy te  n ie  pow inny n as dziwić, poniew aż 
w De. Wileńskim  z ecasu znacznie późniejszego, 
bo z roku 1805, toż sam o znajdujem y pow iedzia­
ne o Schillerze. A u to r odnośnego  a rtyku łu  po­
w staje przeciw ko w szystkim  dram aturgom , którzy 
ośm ielają się pisać in a c z e j, jak  p rzep isy  francu 
skie dozwalają. Dobrze to jest czynić próby -  
w yraża się w ten  m niejw ięcej sposób , —  jaka 
m eioda p isan ia dram atu  iest n a jlep sza , usiłowa­
nia jednak  tak ie  są nie na m iojscu i niepotrze­
b n e  , gdyż dow iedzioną jest rzeczą, iż tylko dra­
m at w ten sposób napisany , jak tego w ym aga 
es te tyka  francuska , jed y n ie  dobrym  być może — 
N ic więc dziw nego , że przy  tak iem  niew olni- 
czem trzym aniu  się wzorów fran cu sk ich  d ram a­
tów , które ty lko chwilowo rozerw ać um ysł i ro z ­
śm ieszać m iały, przy położeniu  g łów nego nac i­
sku n a  fo rm ę , S zek sp ir czy tany  po francusku i 
to rzadko kiedy, a w oryg inale  n ieznany wcale, 
smakom i ów czesnem u odpow iedzieć ni. mógł.

Kto pierw szy na p raw dziw e p iękności Szeks­
p ira  zw rócił u w a g ę , nie w iadom o , w nioskow ać 
jednak z góry  m o ż n a , iż n ie  sta ło  się  to za po­
m ocą p rzedstaw ień  scen icznych , stan  bowiem  wy­
kształcen ia ów czesnych aktorów  nie by ł po 'em u . 
Zdaje s ię ,  iż p rzew rotn  tego dokonało czytanie 
dobrych tłóm aczeń f ra n c u sk ic h , w bibliotekach 
bowiem z końca X V III  wieku się datu jących, 
znajdujem y tak ich  tłóm aczeń  bardzc wiele.

Te tłóm aczenia f ra n c u sk ie , zaopatrzone w ko­

m entarze i w stępy, dały  pierw sze poznać, prócz 
sam ych dram atów  Szekspira, także i szczegóły je ­
go życia i stanow iska w lite rs tu rze  angielskiej 
zajm ow anego się tyczące , rozbiory zaś po jedyn­
czych s z tu k , w których często zw racano uw agę 
na charak tery  bobaterów  Szekspirow skich, odw ra­
cały chwilowo myśl ad tej n ie reg u lirn o śc i budo­
wy itp . drobnych, a tuzinkow ych zarzutów . — 
P rzed  rokiem  1810 nie ukazuje się jednak  jesz­
cze żadne tłum aczenie Szekspira , ani obszerniej­
sza wiadom ość o iego życiu i dziełach, gdyż po- 
daw auie takich bliższych szczegółów, tyczących 
się tłum aczonego autora n ie  byłe w zwyczaju. 
Ks. A. C z a r  t o  i y s k i, w sw^j rozpraw ie lite ia - 
ckiej „M yśli o pism ach po lsk ich", wciąż Bię uża­
la , iz pomim o wielu istniejących tłóm aczeń, m a­
ło m am y cennych , a d a ,e j , iż tłóm acze polscy 
nie dba.ą zupełn ie o to, czy ich czy te ln ik  zrozu­
m ie lub  n i e , czy kom u au to r o ryginału  znany 
lub nie, kim  był, k iedy  żył itp . N iestety , g łos 
ten  pow ażny przebrzm iał bezskutecznie, p rzy n a j­
m niej co się tyczy S zeksp ira , bo wiadom ości o 
nim  w języku polskim  baidzo  długo, bo aż do 
najnow szych czasów, n ie  m am y żadnej.

Pow szechne przecież odrodzenie poezyi z po­
czątkiem  X IX  w ieku, jako też znajom ość lite ra ­
tu r  w sp ó łc ze sn y ch , a szczególnie n ie m ie ck ie j, 
k tó rą  się gorliw ie ".ajmować poczęto , w płynęły  
sk u te c z n ie , iż w iedząc już nieco o S zek sp irze , 
■ a jak iem  tłóm aczeniem  jego  dzieł się og.ądano. 
Z resz tą  i lite ra tu ra  ang.elskc p rzesta ła  iuż być 
d la nas  —  jak się w yraź: J .  P aszkow sai— terra 
ignota, a  najlepszy dowód t«go; jak  gorliw ie na­
śladow ano czasop.sm o ang ielsk ie  Spekłator k tó­
rego pierw sze numeru, w Monitorze polskim do­
s ło w n ie , choć licho, przetłómaccLono. N iestety , 
J .  P r z y b y l s k i ,  dobrze w ładający językiem  a n ­
gielskim , k tó ry  ty le  dział obcych nam  przysw oił, 
ao  tłooiaczenii dram atów  Szekspira n ie  czuł sił,
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ra  się in te re s  państw a, a je ie li się politycznym  
przeciw nikom  odm awia naw et tego, co n a jk o n ie ­
czniejsze, to znowu pop iera  się in te res  państw a. 
(B ra w o ! z  prawicy).

Tak się czyni, gdy się jest u s te ru  — ale gdy 
się tylko znos: tantalow e m ęki łaknąc tek i m ini- 
steryalnej (żywa wesołość po prawicy), w tedy czy­
ni się inaczej. Zw raca się w ów czas do chłopa 
alpejskiego i sta ra  go się p rzekonać, że płaci on 
daleko więcej n il ch łop i w Galicyi — co nie jea t 
praw dy, poniew aż w szystko, czerń s$ obciążeni, 
w rów nych opłacają p rocen tach .

S iara  lię p rzekonać go, że on to w łaśnie ma 
dostarczyć środków  pien iężnych  do regnlacyi rzek  
w Galicyi, chociaż . r a j  alpejski, z którego on 
pochodzi, je s t rów nież  b ie rny , i regulacyi w łasnych  
rzek podołać n ie  m oże. To wszystko sta ra ją  się 
wm ówić w alpejokiego chłopa.

W  ogóle godnem  uwagi jest, jaką miłoócią pa­
ła  lew ica ku Btanowi w łościańskiem u od chwili, 
gdy pose ł B uf obalił now elę należytościow ą (ży­
wa wesołość na prawicy), pom im o, że lewica w ła­
ściw ie dopiero od czterech  lat odkryła stan  w ło­
ściański (żywa wesołość na jjra w cy ) —  a to przy 
sposobności regulacyi podatku grun tow ego , kiedy 
w id z ia ła , że w łościanie rozw ijają uznania godną 
w ytrw ałość, poczem  rozpoczęło się znane w ydzie­
ran ie sobie g ó rn o -au str/ack ieg o  chłopa. D aw niej 
stan  w ło śc iań sk i, jego  in te resy  i życzenia były 
terra incognito, dla lewicy. I  n a tu ra ln ie  — wszak 
panow ie ci n ie  z tej g ru p y  zostali w ybrani, 
w szak skutk iem  sztucznej ordynacyi w yborczej 
mieli oni w iększość w m iastach, Izbach  h and lo ­
w ych i w iększej w łasności — n ie  potrzebow ali 
przeto  troszczyć się o tę  Irakcyę. T eraz jednak  
lob ię próbę w tym  k ierunku .

P raw da, że w łościanin , a w wyższym jeszcze 
stopn iu  g ó ra l, k tó ry  przez całe życie m usi sta­
czać ciężką walkę z żyw iołam i i w pocie czoła 
upraw ia  n iew dzięczną ziem ię, tak samo je s t su­
row ym  ja k  jego ż y c ie ; trzym a się tw ardo swej 
ziem skiej posiadłości, a na ciężary i podatki tkliw ­
szy j e s t ,  n iż ktokolw iek inny . To też gdy się 
w niego wm awia, i e  zanadto je s t obarczony, zna­
leźć m ożna chw ilowo sym patyczny  posłuch . A le 
jeBt co ś , co zw łaszcza chiop alpejski wyżej je ­
szcze ceni i g łębiej jeszcze m iłu je , niż sw ą po­
siadłość ziem ską, a tern jest jego wiara, jego re ­
lig ijne  przekonanie. I  kto n a  to  się targa , kto to 
n a ru sz a , może chłou a lpejsk iem u w szystkie 
d obra  św iata przyrzekać, nie zrobi sobie z niego 
przyjaciela i so jusznika (brawo! e prawicy).

I  dlatego n ie  było zręcznem  i politycznem  ze 
s trony  posła P len e ra , żę w tej sam ej chw ili, k ie­
dy odw oływ ał się do n iechęci chłopów  alpejskich 
ku Galicyi, s ta ra ł się ich odciągnąć ud ich p rzy­
wódców i m ów ił im : tylko ci źli przyw ódcy są 
k le ry k a ln i, czytają bowiem im portow ane z N ie ­
miec b roszu ry ; ch łop i ich n ie czy ta ją , a w ięc 
n ie  są klerykalni.

N ie w iem , jak ie  to m ają być re lig u n e  przeko­
n a n ia  i u cz u c ia , k tóre się przejm uje z obcych 
broszur, a nie z m lekiem  m a tk i,  nie z m atczy­
nego  w y ch o w an ia , n ie  z pierw szej m odlitw y, 
W  każdym  razie ch łop  a lp e js k i, k tóry m a tyle 
ile po trzeba przeb ieg łości, poznać m usia ł z tych 
wywodów, doaądby zaszedł, gdyby panow ie z le­
wicy, którzy tak  doń przem aw iają, znowu pow ró­
cili do s te ru , i gdyby  się pow iodło odw rócić 
chłopów  od ich dotychczasow ych przyw ódców

(Dok. n a s i.)

I.
P odzia ł nadw yżki zysku jest ironią; w nioskodaw - ju tr*  W  u zu p e łn ien iu  wczorajszego te legram u 
cy tej popraw ki przedstaw iali sobie to zupełn ie tein  posiedzeniu dodam y tylko, że po E dw ardzie
inaczej, niż subkom itet p roponuje. N ie m a zatem 
innego wyjścia, jak  tylko inkam erow anie kolei. 
P. B u  s s  tw ierdzi rów nież, że sub k o m ite t nie 
zrozum iał należycie doniosłości popraw ek, które 
staw iano na ostatn iem  posiedzeniu  pełnej kom i- 
syi. P '  B i  e g  e r  broni subkom itet od tego za­
rzu tu . N ieporozum ienie w ynika z tego, że z je ­
dnej strony  żąda się, aby państw o m iało praw o 
do oznaczania taryi. 
się zasadę podziału

G regrze przem aw iał jeszcze z lewicy L ustkand l 
i S uess — z p rsw iry  G reu te r — poczem  posie­
dzenie zam knięto. N a porządku dziennym  dzi­
siejszego je s t oprócz dalszego ciągu rozpraw y 
szczegółowej nad budżetem  pierw sze czytanie 
w niesionych  wczoraj rządow ych projektów , m ię­
dzy innem i i nowej taryfy cłowej.

Zdajem y powyżej spraw ę z posiedzenia kom i- 
z d rug ie j strony  zaś staw ia i sy; ko le jow ej, na k tórem  osta teczn ie uchw alono 
zycku. —  Poseł H  e r  b s t  j p ro jek t ugody z koleją Północną. Poliiik  donosi,

uw aża cały p ro jek t za w adliw y i n ie  nadający że przyjęcie w brew  wnioskowi kom itetu  ściślej

U c h w a la  kom isy i w  s p ra w ie  kolei 
Północnej.

W  kom isyi kolejowej d . 9 b. m. uzasadniał 
p. B i l i ń s k i  now e w nioski su b k o m n e tu , szcze­
g ó ln ie  zm iany odnoszące się  do § 7. W  dyskusyi 
ogólnej p. T i 13 c h e r  o św iad czy ł, ze należy 
przyjąć in n ą  niż subkom itet kw otę m aksym alną 
jako roczną d y w id en d ę , jeże li Bię przyjm ie p ro ­
ponow aną zasadę podziału nadw yżki dochodu. 
M ów ca uw aża, że 8 prc. od kapitału  nom ina lne­
go , a zatem  84  z łr od akcyi w ystarcza zam i-st 
105  złr. P . B i  e h  t e r  tw ierdzi że now e zmia- 
ny , p roponow ane w łaśn ie przez su b k o m ite t, do­
w odzą , iż p ro jek t całej ugody n ie  da się wcale 
popraw ić. W edług  pierw otnego projektu m ożna się 
było spodziew ać, że przynajm nie j op ła ta  za p rze­
wóz w ęgla będzie rów ną opłacie na kolejach za­
chodn ich , te raz  zaś oznaczono w now ym  projekcie 
ta ry fę  wyższą o 84  c. od to n n y ; nadto subkom itet 
opuścił w now ym  projekcie daw ne zastrzeżenie, że 
m aksim um  opłaty  m anipulacy jnej m a w ynosić 30 c

się  do przyjęcia. N iedostatk i wniosku daw nego 
ujaw niły  się jeszcze bardziej teraz przy nowej 
propozycyi. Jeżeli państw o dąży do korzyści eko­
nom icznych, to m usi Bię stać panem  kolei. P o ­
se ł N i t s c h e  tw ierdz i, iż kto je s t za m kam e- 
row aniem , ten  n ie  może ani staw iać jakichkol­
w iek popraw ek, an i b rać udziału  w rozpraw ach. 
P o  w yczerpaniu  dyskusyi ogólnej i po przem ó­
w ieniu re feren ta  uchw alono przystąpić do rozpra­
wy szczegółowej 17 głosam i przeciw  14.

W  czasie tej dyskusyi p. B o s s  zapytuje mi- 
n is tia  han d lu  o stanow isko rząau wobec nowego 
pro jek tu . N a to odpow iada br. P i n  o, że rząd 
w obecnym  s ta n ie  sp raw y  n ie  może układać się 
z koleją, ale będzie się s ta ra ł sk łon ić Tow arzy­
stw o do p rzy jęcia tej ugody, skoro ją Izba u- 
ekw ali. Rząd gotów  jest przystąpić do now ego 
p ro jek tu , bo go uważa za lepszy, jednak  nie m o­
że jeszcze wiedzieć, czy m u się uda sk łon ić To­
w arzystw o do przyjęcia. P . H e r b s t  odp owiada 
na to, że Izba przyjm ując p ro jek t może uchw alić 
ugodę, k tó rą  T ow arzystw o odri,uci. D latego n a ­
leży m ieć u a  uw adze ew entualność inkam erow a- 
nia . P . B i e g e r  tw ierdzi podobnie, że będzie 
m usiało przyjść do tego, jeżeliby  Tow arzystw o 
m e przyjęło  ugody. Jeżeli się chciało inkam ero- 
wania, to należało postaw ić odpow iedni wniosek 
i oznaczyć cenę w ykupną. N a to odpow iada p. 
B u s s ,  że staw ianie ceny n ie  należy do struny  
żądającej nabycia. M in is te r br. P i  n o  oświadcza 
n a  to, żu n a  w ypadek odrzucen ia ugody przez 
kolej przedłoży zaw czasu now y pro jek t N astę­
pn ie  przem aw iają jeszcze H e r b s t  i re feren t B i - 
l i ń s k i  a p.  D e y m  staw ia popraw kę do § 7, 
i żąda, aby za m a k s i m u m  z y s k u  p r z y ­
z n a n e g o  o z n a c z y ć  s t o  z łr. od a k c ji. Po 
krótkiej rozpraw ie, w której p. B i e g e r  oświad­
czył się za popraw ką, przyjęto te n  w niosek 19 
g łosam i przeciw  14. P rzy  dyskusyi nad ustępem  
6 tego paragrafu  p.  H l a d i k  żąda, aby  przy o- 
nliczeniu czystego zysku kwoty, po trzebne  do o- 
p rocentow ania kosztów  budowy now ych kolei lo ­
kalnych, w liczać w koszt* ruchu , aby przez to 
w ynagrodzić Tow arzystw o za zn iżen ie  dyw iden­
dy do stu  złr. P . H e r b s t  oblicza jednak , że z 
redukcyi dyw idendy  na sto złr. traci T ow arzy­
stw o w praw dzie 175000  złr. przez przyjęcie w nio­
sku H ladika w ynagrodziłoby sobie ten  ubytek  
aw otą 4 0 0  000  złr. rocznie. P o  tem w yjaśn ien iu  
odrzucono popraw kę. P rzy usiępie 4 (gdyby  w 
chw ili redukcyi taryfy na kolejach zachodnich 
były n iższe, niż na Północnej, wówczas należy te 
osta tn ie  zniżać powoli) p. H  o p p e n  żąda w ykre­
ślen ia  wyrazu „pow oli". M in is te r baron P i  n o  
sprzeciw ia się tem u, m im o to popraw ka została 
przyjętą. N astęp n ie  przyjęto  resz tę  ustępów  pro­
jek tu . (Uchwalenie rezolucyi odłożono n a  później.

Przegląd polityczny.
K r a l ó w ,  U  marca

W szystkie dziennik i rosyjskie, a na c*ele ich 
tym  razem  W .lenskij W iestnik, zam ieszczają naj- 
niegodziw sze paszkw ila o proboszczach i w ogó­
le duchow nych  katolickich w zabranych

szego w niosku Deym a, ażeby dyw idendę roczną 
od akcyi zniżyć na 100 z łr., nastąp iło  ze w zglę­
du n a  klub G oroniniego, który tylko pod tym  wa­
runk iem  gotów je s t za pro jek tem  głosować.

Gazeta Kotońska, k tó ra już od pew nego czasu 
przyw ykła wyrażać się z lekcew ażeniem  o wszy­
stk ich  rządach  z w yjątkiem  prusk iego , pastw i się 
w poniedziałkow ym  num erze nad lo rdem  G r a n -  
y i l l e ,  n ie  try ją c  bynajm uiej rad o śc i, jak ą  jej 
spraw iło  upokorzenie gab inetu  angielsk iego . — 
„V. lem y dobrze — czytam y w tym  d z ien n ik u — 
dla czego lord  G ranyille tak  sp iesznie uchy lił 
czoło przed ks. B ism ark ie m , którego niedaw no 
obraził. Jego  hym n pochw alny  o w ybornych sto­
sunkach  m iędzy L ondynem  a B erlinem  m iał na 
celu wywołać w rażenie w P ete rsb u rg u . Posiew , 
który lord  G ranville zasiał w Izb ie  lordów, ma 
zejść n ie  w N iem czech, lecz na od leg łych  k rań - 
cacb A f g a n i s t a n u ,  gdzie straże nieprzyjaciel­
skie groźnie sobie patrzą  w oczy. M ow a kancle­
rza, natsz ta łl, błyskawii.‘y, rzneiła  św iatło na bez­
silne i osam otnione położenie A nglii, ks. B ism ark 
w ypow iedział ją  w ch w ili, gdy dzienn ik i ang iel­
skie wszczęły wrzawę w ojenną przeciw  R osyi; a 
cały ten  w ojow niczy zapał s ta ł się w krótce p rze d - 
m .otem  pow szechnego pośm iewiska. N ależało więc 
jak  najp*-ędze, pokazać Bosyi, że A n g lia  n ie  je s t 
jeszcze zupełn ie  osam otnioną, chuć sam  lord  G ran- 
ville stw ie rdz ił to w swych poprzednich  napaściach 
n a  ks. B ism arka. G ranville sam  m usiał wypić 
p iw o , k tórego n aw arzy ł; dziś zdaje się d z ie n n i­
kom angielskim , że orzeł niem iecki roztoczył swe 
opiekuńcze skrzydła nad In d y a m i, zdaje im  się. 
że podpisano  w N iem czech w eksel, k tóry  Bosya 
zapłaci. O ile nas to dotyczy, może Bosya robić 
w Azyi środkow ej, co je j się podoba. A n g l a nie 
chce, czy n ie  może przyw rócić porządku w A f­
gan istan ie , nie chce w ystąpić w A zyi jako k rze­
wicielka cyw ilizacy i, a w ięc Bosya przyjm ie na 
siebie ro lę , k tórej Jo h n  B uhl zrzekł się dobro 
wolnie. P o tęga  A nglii m usi s ę z czasem  ograni­
czyć na kraje, które je j organizm  polityczny zdoła 
ożywić w łasnem i żyw otnem i sokam i.

„Jeżeli w ięc dzienn ik i angielskie zm ieniają n a­
gle tak tykę i ,  jak n iedaw no nazyw ały „ p i e r w ­
s z e g o  o b y w a t e l a  N i e m i e c "  chy trym  i 
podstępnym  in trygan tem , tak  dziś w idzą wszędzie 
zgodę i p rzyjaźń zam iast n iechęci i zaw iśc i, to 
w idzim y w tem  ich postępow aniu  prosty  m anew r 
polityczny. A le A nglicy  tem  się n ie  zadaw alniają; 
chcieliby w m ówić w R o s ja n , że T urcya gotową 
je s t zaw rzeć z n im i każdej chw ili zaczepno-od- 
porne przym ierze, i że masy wojsk tu reck ich  
gotow e są staw ić czoło arm ii rosyjskiej, w kracza­
jącej w g ran ice  A fganistanu. W szystkie te  kaczki 
dzienn ikarsk ie, s p o só b , w jak i p rasa  angielska 
sta ra  si* w yzyskać un iew inn ien ie  się G ranyilla i 
podróż H erb e rta  B ism arka, św iadczy tylko o tem , 
iż Jo h n  Buli mimo g łośnego  naszczekiw ania n ie­
zm iern ie lęka się Bosyi."

L atw em  było do p rzew id zen ia , że p arlam en t 
angielski n ie  zadow oini się m ową G ranyilla i bę­
dzie Żądał bliższych w yjaśn ień  o lp rz e b ie g u  n ie ­
porozum ień m iędzy N iem cam i i A nglią . Opozy­
c ja  przyp >m na gabinetow i s ły n n ą  depeszę ks.ie a u c n o w n jc n  katouckicn  w zabranycn  prow m - t?. r  i i °  ~ J ^

cyabh. T endency jne tu szkalow anie katolickiego B) sm arka- " y s ła n ą  5 m aja na ręce posła n iem .e-/  . . . .  .. “  pfrip.crn w linnnirnia w irmrai bfln.tLr? .>n(..niń
duchow ieństw a i przy taczanie zm yślonych opo­
wieści,- bez podaw ania nazw isk  obw inionych i 
miejscowości, gdzie ow e oburzające czyny księża 
popełn iać m ieli, je s t w yn ik iem  faktu , iż zdrow ­
sza część pnblicznej opinii w B osyi głęboko d o t­
k n ię tą  została oatatn iem i objaw am i gw ałtu  i sa ­
mowoli m in istra  T o łsto ja  i P obiedonoscew a. D la 
u trzym an .a  zaciekłych wrogów katolicyzm u w fa­
natyzm ie, uznającym  legalność gw ałtu  popełnio­
nego na biskupie H ryniew ieckim , coraz nowe, 
coraz niegodziw sze szerzą kalum nie.

Spraw ozdanie z osta tn iego  posiedzenia Rady 
p a ń s tw a , d la  braku m iejsca odłożyć musimy do

czy n ie m iał ochoty, z tąd  pierw szy popęd miał 
dać dopiero później Jó z ef Dyonizy M i n a  s o ­
w io  z sw oim  w ybornym  przek ładem  Otella. P rz e ­
kładow i jego nic zarzucić n ie  m o in a  i gdyby 
n ie  to , że tenże był p rzeznaczuny dla opery , 
m ożnaby go śm iało atawić w jednym  rzędzie z 
w szystk iem i późniejszem i przekładam i tej sztuki. 
Języ k  bardzo p iękny, sta ran n y  dobór wyrazów 
od p o w ied n ich , w budow ie w iersza znać gorące 
przejęcie się o ryg inałem  i dok ładną znajom ość 
w szystk ich  tajem nic d ram atu  Szekspirow skiego.

D ziw ną je s t rzeczą, dla czego L udw ik  K am iń­
ski, k tóry  nam  dał tak  w yborny przek ład  poezyj 
P o p e ’go i który w iele in nych  poetycznych  dzieł 
ang ielsk ich  w w yjątkach nam  przysw oił, n ie  za­
b ra ł się do tłóm aczenia dram atów  Szekspira. —  
Z in n y ch  jego tłóm aczeń przynajm niej, m o in a  są­
dzić, że i przek ład  S zekspira udałby  mu się zu­
pełn ie.

Pojedyncze sz tuk i Szeksp ira tłóm aczyć także 
rozpoczął J a n  N ep. K a m i e ń s k i ,  w yborny zna­
wca litera tu ry  niem ieckiej i najlepszy  m oże tłó - 
maez poetów  niem ieckich . N iestety , n ieśw iado­
m ość języka angielskiego była p o w o d em , iż tłó ­
m aczen ia  te , dokonyw ane ze S zleg la , nie wiele 
zbliżone do o ry g in a łu , jako  tłóm aczenia Szekspi­
ra  w artości n ie  p rzedstaw ia ją ; a to tem bardziej, 
że rów nocześnie ukazują się tłóm aczenia w prost 
z oryginału  i . bejm ujące w iększą liczbę dram atów . 
P rzek łady  r,e je d n ak  nie należą |uż do tej epoki. 
Do początku KIK w ieku odnieść m ożna jeszcze 
tylko tłóm aczenie Makbeta, dokonane przez A n ­
drze ja  K o ź m  i a n a, pełne  z a le t , g inące jednak  
w śród ciągle Bię ukazujących now ych p rzek ła­
dów . J e s t  to szereg  znaczny — zaczyna się od 
ks. H o t o w i ń s k i e g o  i K o r z e n i o w s k i e ­
g o ,  a kończy i dochodzi szczytu w S t. K o ż- 
m i a n i e ,  U l r y c h u  i J .  P a s z k o w s k i m i .  
S t. K oźm ian szczególnie, tak  sw ym  m istrzow skim

przekładem  S zekspira jak i dziełem  „A nglia  i 
P o lsk a" , w które ul daje p iękny ry s  nowszej l i ­
te ra tu ry  ang ielsk ie j, w ielkie k ładzie zasługi.

O now szych tych  tłóm aezeniach m ów i J .  I. 
K r a s z e w s k i  w o s ta tn im  ustęp ie  swego „W stę ­
pu" do zbiurowego w ydaaia dzieł d ram atycznych  
Szekspira.

N ajstosow niej będzie zam knąć te  kilka uw ag 
w spom nieniem  m istrzow skiego p rzek ładu  począt­
ku sceny 2, ak tu  2 ,  tragedy i Borneo i Julia, 
dokonanego przez A. M i c k i e w i c z a ,  jako też 
przy toczeniem  sonetu K onstan t. G a s z y ń s k i e ­
g o  z r. 1835 :

S z e k s p i r .

S tary  orle poezy i, coś g łow ą zuchw ałą 
T rącił gwiazd —  gdzie wieszcz żaden  dzisiaj nie

d o la ła ,
Coś z dzieł sw ych staw ił pom nik  dla podziwu

św ia ta ,
Boś poznał serce lu d z i, jak  F idyasz  ich ciało.

Tyś, ni jak D ant, sięgając za o lbrzym ią chw ałą, 
T ru d n y m  badaniom  sztuk i m łode oddał la ta  — 
N i jak B ajr«n  żeglował po przestw orach ś w ia ta , 
Gdzie m u słońce Ita lii i G recyi ja śn ia ło ;

Tyś sobie w szystko w .n ie n — z m yśli tw ych chaosu  
Jako  M ojżesz ze skały — tyś w ylał te rzeki 
P o e z y i, k tó rych  fale pop łyną  przez w ieki 1

Tyś z w łasnej p ie rs i dobył potężnego g ło s u , 
K tórego echo brzm iące h a rm on ijną  burzą  
N ajdalsze pckolen .a n a  klęczkach p o w tó rz ą ! —

K. M.

ckiego w L ondyn ie , w której kanclerz ofiaruje 
A nglii p rzym ierze N ie m ie c , g ro iąc  za razem , ie  
w razie odm ow y zwróci się do F ra n cy i. Lord 
F i t z m a u r i c e  u p ew n ił Izbę g m in , i e  poseł 
niem iecki nie udzielił tej depeszy lordowi G ran- 
ville. Obseroer tw ie rd z i , i e  h r. M ti n s t  e r  od­
czytał ją  w praw dzie m in is truw i angielsk iem u, nie 
dawszy m u jednakże je j kopii. P raw dziw y prze 
bieg tej spraw y pozostanie na d ługo tajem nicą.

S tosunek A nglii do Bosyi w A zyi środkowej 
da się określić w kilku wyrazach. A nglia  żąd«. 
odw ołania wojsk rosyjskich  z te ry to ry u m  sp o rn e ­
go ; Bosya ponaw ia sw ą odm ow ną odpow iedz, 
upew niając je d n a k , ie  nie posunie się naprzód. 
W  L ondyn ie  pow stają coraz to now e dom ysły, 
które po chw ili u stępu ją  innym . P rzed  kilku 
dniam i uw ażano za rzecz n iem al pew ną, że woj­
sko angielsko-indyjskie zajm ie niezw łocznie K a n -  
d a h a r, który się ju ż  daw niej znajdow ał w rę ­
kach  angielsk ich  a k tóry  je s t  dziś połączony li 
n ią  kolei żelaznej z brzegam i Indu . K ocferencya, 
którą M u s u r  u s pasza odbył w sobotę z lordem  
G r a n v i l l e ,  dała powód do pogłosek o w ojen 
nem  przym ierzu A nglii z Turcyą. W ażniejszą od 
n ich  je st o sta tn ia  depesza L u m s d e n a ,  przygo­
tow ująca gab ine t n a  wiadomość o s ta rc iu  m iędzy 
Rosyą a A fganam i, k tóre lada dzień może n a­
stąp ić .

R ów nocześnie z depeszą L um sdena nadeszła 
d ruga od konsula w K alabarze, donosząca, iż w 
kam eruńsk ’ej osadzie W i k t c / r y a  zdarli N iem cy 
sz tandar augielski i zajęli przem ocą znajdu jącą się 
tam  faktoryę.

Rozporządzenie rządu  f ra n c u sk ie g o , którem  
uznane ryż za kon trabandę w o je n n ą , w yw ołało 
n iety lko w A ng lii s iln y  opór. Izba handlow a 
w K i e l  p rzesłała  na ręce ks. B ism arka petycyą, 
w której wzywa jego opieki dla k ilkunastu  s ta ­
tków niem ieckich, zajętych przew ozem  zboża na 
w odach ch ińskich .

gielskie jo s t dziś w tem  sam em  położeniu , w ja ­
kiem się znajdow ał oddział G ordona w C hartum . 
N iezadługo  otoczy je n iep rzy jac ie l, a w krótce 
przestan iem y o n iem  słyszeć. Dziesięciotysięczna 
arm ia je s t to jakby  szpilka wśród p u sty n i" . N a ­
stęp n ie  zw raca m ówca uwagę słuchaczów  na n ie ­
bezpieczeństw o , jakiego un iknę ła  F ra n c y a , nie 
m ięszając się w spraw y egipskie. On sam prze­
m aw iał n iegdyś gorąco przeciw  współudziałowi 
F rancy i w okupacyi E g ip tu , on  odw iódł rząd 
francusk i od zam iaru  w ypraw y afrykańsk ie j, a 
p. F re y c in e t ,  ów czesny m in is te r , dziękuje mu 
dzisiaj za jego radę. Te o sta tn ie  uw agi n ie  zado- 
wolniły wszystkich dzienników  francusk ich  Jour­
nal des Debats, om awiając m owę Lessepsa, ubo­
lew a nad bezczynnością F rancyi w spraw ie egip­
skiej i sta ra  się dow ieść , iu  pom oc udzielona 
A ng lii nie osłab iłaby  zbytecznie F ra n c y i, p rzy ­
czyniłaby się do u trzym ania porządku w Egipcie, 
a zapew niłaby rzeczy pospolitej silnego i w ierne­
go sprzym ierzeńca.

N a e g i p s k i m  t e a t r z e  w o j n y  położenie 
się nie zm ieniło . Z K airu  donoszą, i e  M a b d i  
polecił naczeln ikom  plem ion pow strzym ać się od 
dalszych utarczek z A nglikam i i pozostaw ić za­
bójczem u klim atow i S udanu dokonanie dzieła 
zniszczenia. W olseloy nie s trac ił jeszcze nadziei 
u trzym ania  się przez całe lato w okolicy K orti. 
Po pow rocie B raokebuibgo z n ieudanej w ypraw y 
do A bu-H am ed, m a a rm ia  angielska zająć cztery 
p u n k ta  nad N ilem  m iędzy sta rą  Dongolą i M e- 
raw i i w tych stanow iskach p rzebyć lato. Obozy 
angielskie sk ładać się będą z lep iauek , n a  wpół 
w kopanych w ziem ię, gdyż nam ioty  nie o ch ra­
niają żo łnierzy  dostatecznie od skw aru. Z więk­
szą natom iast energ ią przygotow uje rząd angiel­
ski w ypraw ę z Suakim u do B erberu . Lord H a r  
t i n g t o u  cśw .adczył w Izb ie gm in , że oddział 
gen. G raham a w ynusić będzie 1 2 .GOC ludzi. Izba 
ch ę tn ie  p rzyznała rządowi k redy t potrzebny na 
tę w ypraw ę i sym patyczn ie  przyjęła w iadomuść 

pow iększeniu  arm ii w tym  roku o 3000  a w 
roku przyszłym  o 12.000 ludzi.

Sprawy szkolne.

F erd y n an d  L e s s e p s  bawi obecnie we F ra n ­
cyi i odbiera liczne hołdy  od w ielbicieli sw ych 
niezaprzeczonych zasług na polu cywilizacyi. — 
P rzed  kilku dn iam i baw ił w m ieście B o u e n, 
gdzie go uroczyście przyjm ow ano. P rzy uczcie, 
dziękując za przy jęcie , jak iego  d o z n a ł, poruszył 
p. L essep s także politykę zag ran iczn ą , a uw agi 
o obecnem  położeniu w Sudanie, w ypow iedziane 
przez jednego  z najw iększych znawców E gip tu , 
odbiły  się echem  w  dziennikach  paryskich. „Zda­
je  mi się — mówi p. L e s s e p s — ie  arm ia gen. 
W clie leya je s t ju i  straconą. N ap ró in o  usiłu je  on 
cofnąć yozystL e swe siły  do K orti. W ojsko an-

(Miejscowe fundusze szkolnu.)
( J .  N . W .)  M arszałkowi krajow em u zawdzię­

czamy, i e  rząd doprow adził do pożądanego ładu 
adm in istracyę funduszów  szkolnych okręgow ych. 
W ynaleziono przy tem  pew ien  zapas go tów ki, 
dającej się użyć n a  cele szkolne, przez co mo 
żna było zniżyć dop ła tę  z iunduszu  krajowego. 
W iadom o, że m e odrazu zdołano w ykryć n iepra- 
w idłość w ad m in is tra c ji funduszów  okręgow ych, 
i że poprzód rozpraw iano w Sejm ie bardzo d łu ­
go o szkołach, zanim  udało się trah ć  w sedno 
rzeczy i poczęto dom agać się uporządkow ania ra­
chunkow ości w okręgach szkolnych. W całej tej 
spraw ie ziściło się n ieste ty , po wiele razy przy­
słow ie, że w ieszano kow ala, gdy ślusarz za­
w in ił.

M imo te m yliłby się, ktoby na podstaw ie te­
go, co się dotychczas zrobiło, chciał u trzym yw ać, 
że w szystkie fundusze szkolne są już zupełn ie  zabez­
pieczone i należycie i dm inistruw ane. N ie m ożna tego 
żadną m iarą pow iedzieć o m iejscow ych funduszach 
szkolnych. W praw dzie część ich, m ianow icie sta­
łe  dochody z obligacyj szkolnych, w z:ęto dla lep 
szego zabezpieczenia do kas okręguw ych, ale nie 
rozciągnięto dotychczas tej opieki na dochody 
n iesta łe , jak iem i są dodatki do podatków , opłaca­
ne przez gm iny  n a  cele szkolne. Zaw iadyw anie 
tym i funduszam i należy w yłącznie do Bad szkol­
nych  m iejscow ych, i to tak dalece, że się o nie 
n ik t z resztą  n ie  troszczy. Tym czasem  ca ła czyn 
ność Rad szkolnych m iejscow ych ogranicza się 
n a  u łożen ia  p relim inarza  przychodów  i rozcho­
dów m iejscow ego funduszu  szkolnego, k tóry  ma 
dw a d z ia ły : D ział p ie rw sz y : p łaca  nauczyciela 
i dział d r u g i : potrzeby szkolne. N iedobór w tych 
dw óch działach w ydatków , niedający się pokryć 
sta łe in i dochodam i, zostającem i ud n iedaw na w 
przechow aniu  i zaw iadow stw ie Bad szkolnych o- 
k ręg o w .ch , pokryw a się dodatkiem  szkolnym  ac 
podatków. N a potrzeby działu pierw szego w yno­
sił ten  dodatek w każdej gm in ie  szkolnej daw niej 
12 obecnie 9 prc. ud jednego  złr. stałego po­
datku, co określa krajow a ustaw a szkolna. Ogól­
na kw ota tej prestacyi je s t dla każdej gm iny raz 
na zawsze oznaczona.

W  dziale d rug im  : n a  potrzeby szkolne w sta­
wia Bada szkolna m iejscowa odpow iednią kw otę, 
o której wysokości zaw iadam ia Zw ierzchność 
gm inną , dając jej odpis prelim inarza, zatw ierdzo­
nego przez R adę szkolną okręgową. P ierw szą 
prestacyę wnoBzą Z w ierzchności gm in n e  w ozna­
czonej wysokości bądź za pośrednictw em  Bad 
szkolnych m iejscow ych, bądź bezpośrednio do 
urzędów  p o d a tk o w y c h ; — d ru g ą  sk ładają n a  rę ­
ce przew odniczących Bad szko lnych  m iejscow ych. 
A le te i  na tem  koniec. Z w ierzchności g m innych  
nik t nie kontro luje w poborze tych  prestacy j, 
byle tylko zapłaciły , co się należy. B ady gm inne 
nie w glądają w odnośne rachunk i, bo to nie n a­
leży do n ic h , lecz do Bad szkolnych m iejsco­
wych. Podobnież W ydziały  pow iatow a n ie kon­
trolują tego, bo sądzą, że to je s t rzeczą Bad 
szkolnych okręgow ych. N iem ięszanie się w cu ­
dze spraw y bywa tu w m yśl przepisów  autono­
m icznych śc*śle zachow yw ane, -ale dnieje się to 
ze szkodą dla najw ażniejszej spraw y, Bady szkol­
ne m iejscowe zbywają rzecz ułożeniem  prelim i­
narza, a Bady szkolne okrępow e ograniczają sw o­
ją działalność na zatw ierdzan iu  tegoż. Z w ierzch ­
ności gm in n e  m ogą więc w poborze ty ch  p res ta ­
cyj postępow ać dowolnie, a to tem bardziei, ie  
rzadko kiedy oznaczają im Bady szkolne m iejsco­
we procent, m ający się pobierać na potrzeby 
działu drugiego . N ik t im  też nie zabron i p o d ­
wyższyć sobie p rocen t dodatków szkolnych, bo 
n ik t ich  w tem  n ie  kontroluje, an i n aw et Bady 
szkolne m iejscow e, k tóre za p rzyk ładem  innych  
władz un ikają in g e re n c ji w spraw y naczelników  
gm in . Czy ci n ie  zebrali więcej ? —  oto się n ik t 
n ie  pyta i n ik t też nie żąda zam knięcia rac h u n ­
kowego. P oprzesta je  się na w płacen iu  oznaczo­
nych  kw ot.

W  m ałych  g m in ach  m o ie  to niew iele znaczyć 
w w iększych jednak , gdzie fluktuacye podatków 
są  n ad e r  częste, tracą  n a  tem  m iejscow e fu n d u ­
sze szkolne bardzo wiele, gdy  naczelnicy gm in  
m e akładaią żadnych  rachnnków  z poboru do­
datków  szkolnych, (co zazwyczaj m a m iejsce w

gm inach  w iejskich i m ałom iejsk ich), i tylko u- 
pom ina ją  się, gdyby  im  co brakło, a nie mówią, 
czy im co zostaje, i ile ?

Je s te m  pew ny, że doprow adzenie toj spraw y 
do ładu  i p rzekontrolow anie odnośnych  ra c h u n ­
ków przynajm niej z ubiegłego trzech lecia adm i­
n is t ra c ji  gm innej, w ykazałoby n iem ałą nadw yż­
kę, k tóraby  Się bardzo przydała Radom szkolnym  
m iejscow ym  do założenia f u n d u s z u  z a p a s o ­
w e g o ,  którego brak  zupełny  wielu z n ich  b ar­
dzo dotkliw ie daje się czuć. Chodzi lu też o za­
bezpieczenie kon trybuen tów  od togo, aby  n ie p ła ­
cili w ięcej n ii  trzeba n a  u trzym anie szkoły, 
przez co zm niejszyłyby się utyskiw ania na p rze ­
ciążenie dodatkam i na szkoły. Dałoby się to ła t­
wo osiągnąć, g d jb y  dodatek szkolny tak  samo 
jak gm inny  był przypisyw any w tabelach podatko­
wych przez urzędy podatkowe. W ysokość jego 
oznaczyłyby Bady szkolne m iejscow e z końcem 
roku z w arunkiem  zatw ierdzenia tejże przez B a­
dy szkolne okręgow e. Z w ierzchności gm inne 
w płacałyby gu do urzędów  podatkow ych razem  
z podatkam i. U rzędy  podatkowo zatrzym yw ałyby 
u siebie kw otę po trzebną n a  pokrycie działu 
pierw szego l. j. na p łace  nauczyciela (i), a m o ­
żliw ą zwyżkę wraz z dochodam i działu drugiego: 
na potrzeby szkolne — w ypłacałyby Radom  szkol- 
ty m  m iejscow ym , k tóreby  tym  funduszem  zaw ia­
dyw ały pod nadzorem  i kontrolą R łó  szkolnych 
okręgow ych. N ie s te tj, dotąd nie* ma u nas tego. 
Życzym y sobie, aby to w net nastąpiło , i dlatego 
poruszyliśm y tę spraw ę, zwłaszcza, że ile wicn.y, 
n ik t o niej dotychczas nie pisał. (S praw a ia  by­
ła  poruszaną w aak ieeie szsolnej, a sejm ow a ko 
m isya szkolna zała tw iła  ją zgodnie z m yślą a u- 
t o r a  w s w y m  projekcie reform y ou-rwszęj u- 
staw y szkolnej. N iestety  p ro jek t ten nie przy­
szed ł pod obrady Sejm u, został bowiem na w nio­
sek posła G rocholskiego z porządku dziennego 
zepchnięty , P rzyp . R ed .)

K r  o i i i  a,

K r a k ó tn  l l  marca

W sprawie konkursu na pomnik Mickiewicza, 
otrzymaliśmy protest stowarzyszenia kształcącej się 
młodzieży polskiej w P a r y ż u  — tudzież uastępn- 
lący telegram z M o n a c h i u m :  „ W sprawie po­
mnika Miokiewirza artyści polscy w Monachium nie 
dziwimy się powszechnemu oburzeniu na tak łatw y 
do przewidzenia rezultat jury, w którem pominięto 
odpowiednią liczbę artystów jako kompetentnych i 
me uwzględniono życzeń ogółu."

Po (nieście krążą pogłosk i, iż w tych duiaoh 
wykryto w Kasie oszczędności m. Krakowa znaczną 
defraudacyę. Faktem je s t,  iz taksator oddziału za ­
stawniczego Kasy na żądanie sądu został uwięziony 
Suma zdefiaudowaua dochodzi podobno do 12.000 
złr. Jeżeli ta k , to jakkolwiek sam fakt byłby b ar­
dzo sm utnym , jednakowoż nie ma żadnego powodu 
do zaniepokojenia, E asa bowiem stoi zbyt silnie, 
aby taka strata  szkodliwie w płynęła na jej inte- 
resa.

W Kasynie powszechnem odbędzie się w ponie­
działek walne zebranie członków celem odczytania 
statutu, mającego się przedstawić Namiestnictwu w 
skutek dokonanych w nim zmian. Na zebraniu tem 
traktowaną będzie również sprawa rozszerzenia lo­
kalu zajmowanego przez Kasyno 

P. Singer Wincenty, znany u nas skrzypek i 
profesor szkoły Towarzystwa muzycznego, ramierza 
wystąpić w d. 20 bm. z własnym koncertem Kou- 
certant ma wszelkie prawo liczyć w tym razie na 
pewne powodzenie. Należy on bowiem do tego nie­
licznego grona artystów, którzy nigdy pomocy swej 
nie odmawiają gdy idzie ozy to o oddanie przysługi 
koleżeński >j, ozy o poparcie ogólnego jakiego celu i 
śmiało powiedzieć można, że mało które z zebrań, 
mających na celu Uprawę si-tuki, bes udziału jego 
obejść się może. Do zachęcenia publicznoś i przy­
czyni się również i program koncertu, który obej­
mować m* wiele rzeczy interesujących tak warto, 
ścią jak i urokiem nowości.

Zapowiedziana na cześć W ładysława Żeleńskiego 
uczta w resurs « dawu*m odbędzie się jutro.

Konwent 00. Augustyanow krakowskich, po­
stanow ił z powodu zamierzonej uroczystej i kanoni- 
znej beatyfikacji O. Izajasza Bonera, oełoaió żywot 

tego Błogosławionego z dzieła Niesieckiego K o r o ­
n y  P o l s k i e j  p r z y  z ł o t e j  w o l n o ś c i  i pracę 
lę peruczył członkowi swemu O. Augustynowi Su- 
torowi, który ją  wydał drakien. dołączając odpowie 
dnie uwagi i spis autorów, którzy o błogosławio­
nym Izajaszu Bonerze pisali.

Wskutek zabudowania się ulicy studenckiej. 
M agistrat zwrócił uwagę na potrzebę aporządk<>wa- 
nia tejże alicy przez zaprowadzenie b lików i ście­
ków. W tym celu zamierza gmina od właścicieli 
gruntów saknpić odpowiednie części.

Z fundacyi śp. Dyzmy Chromego wpłynęła w 
tych dniach do kasy miejskiej dla oprocentowania 
kwota 20 .000  złr.

Na w ystaw ę To w. przyj, sztok pięknych nade­
szły : Horlachera „Szwaczka" i „Martwa nutura", 
Jettela „Zimowy krajobraz", Mroczkowskiego „Przy 
źródle", Lisiewicza „Co m yślisz, czy zmartwych­
wstaną te kości?", Szymanowskiego „Na skwerze", 
Kossaka Jul. "Zwiastun nieszczęścia" akw., Rieere 

Faun" popiersie z g ip su , Rossowakiego „Wjazd 
królowej Jadwigi do Krakowa".

Ofiarą znacznej kradzieży, popełnionej przez 
własnych term inatorów , doznających ro d z ic ie lsk ie j 
niemal opieki, sta ł się powszechnie zi sny w Krako­
wie majster szewski p. Markiewicz. K radzież  pienię­
dzy i towarów trw ała przez kilka miesięcy, a przed 
„domowymi złodziejami" działającymi na wgpółkę 
z innymi trudno się było ustrzedz. Pełni tak sm u­
tnej przyszłości terminatorzy, znajdują Bię już w rę ­
kach policji.

Co się dzieje z „K uryerem  mód" ? je d n a  z na­
szych prenumeratorek z S a n o k a  p i s z ą ; ^Wyozytaw- 
ezy w N . Beformte ogłoszenie taniego pisma Ku- 
ryera M ód, dwutygodnika dla kobiet, po przystęp­
nej cen ie , bo wraz z biiAioteką powieśoi i rom an­
sów kwartalnie 2 złr. 25 ct., posłałam do idm ini- 
straoyi tego pisma za przekazem kwartalną prenu­
meratę (Grodzka nr. 58) i otrzymałam pierwBzy nu ­
mer, Póz tylko ten jeden, jedyny. Na prośbę o przy­
syłanie dalszych numerów odpowiedziano mi. te  Ad- 
mimatracya Kuryera  „nie istnieje." — Co to ma 
znaczyć, nie umiemy odpowiedzieć sami — i pro- 
gjjny o wyjaśnienie.

Masa do gaszenia ognia p. Jćzefa B auera , fa­
brykanta z Wiednia, którego representantem na Ga-
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licyę zachodnią jest p. L . Zagórny-Marynowski, otrzy­
mała od M agistratu m. Krakowa świetno świadectwo 
swej skuteczności. Na żądanie fabrykanta prezydent 
miasta utworzył k miDyę pod przewodnictw e n  wice­
prezydenta p. Friedleina, zł. to n i z radców miejskich 
T. Baranowskiego, L. Zieleniewskiego, J . Malusiń 
skiego, dyrektora budownictwa Niedziałkowskiego, 
naczelnika straży pożarnej EminowUza, adjuLKta bu­
downictwa. Wężowicza, dyrektora inżyni.-ryi wojsko­
wej hr. Geldernema, członków związkn straży po­
iarnej pp. Fenza, Gajdzioza i Marynowskiego, dyre­
ktora Akademii technicznej Ziembińskiego i profesorów 
tejłe dra S teingrnbera i Stadu; iiilera Dnia 27 In 
tego 1885 na błoniaoh krakowskich w obec tej 
kom isji i licznie zebranej publiczności odbyły się 
pod osobistym kierunkiem właśoiciela firmy liczne 
próby gaszenia palącego się stosn drzewa, polanego 
naftą i smołą gazową, palącej „te beezki z naftą 
Borową, czystej palącej się nafty, rozlani j na ziemi 
ta  pomocą rozezynów soli przeciwogniowej P łaty 
płótna zmoczone naftą i następnie zapalone gaszono 
w rękach zmoczonych w tymże rozczynie. Zaznaozyć 
tn wypada, jak czytamy w świadectwie podpisanym 
przez prezydenta m iasta Krakowi., ie  po stronie 
p. Bauera były wszelkie niekoizyści: 1j  Stos drze 
w 1, był tak złoiony, ie  ogień z t wszech stron po­
lana ogarniał. 2) Rozczyn w obeo wielkiej masy 
powietrza otaczającego drzewo był w wielkiej ilości 
rozrzucany. 3) Mięszaoina, która według podauia 
p. Bauera wiuna być w stosnukn t  kiiogramu d i 
20 litrów złożona, wynosiła 1 kiiogram na 38 litrów 
wody, a zatem rozczyu był mem ~l dwa razy słabszy. 
O g ó l n i e  p r z e t o  b i o i ą c  p r ó b y  w y p a d ł y  
n a d e r  k o r z y s t n i e  d l a  f a b r y k a n t a “ .

W yoalizek więo p. Bauera Zasługuje m  pow­
szechne uznanie i zaleca się do wprowadzenia 
w użycie we w tzelki:h fabrykach, kopalniach nafty, 
dla straiy pożarnych w miastach roiporządzają- 
oych dostateczny ilośrją wody, wreszcie w gospo­
darstwach domowych.

Zmarli. W Warszawie zm arł w 91 roku życia 
śp. Tmnasz Dzierżanowski, b. oficer wojsk polskich

Szczucin naa Wiarą, Miasteczko nasze, tysiąc 
zaledwie mieszkańców liczące, zwykle epokojae i ci­
che, zawrzało dnia 1 marca życiem douąd pin nie- 
znaueiii. Skaraniem dra R odbyło się w dniu tym 
przedstawienie amatorskie w połączeniu z koncertem 
na dochód zawiązać się mającej straiy  ogniowej. 
Usiłowania zacc-gu naszego lekarza świetnym uwień­
czone zcstały skutkiem. Koncert wypadł bawzo do­
brze, a rozooczął go p R. odśpiewaniem „Trzech 
Budrysów", później p. S. zabawił nas odegraniem 
wal a Chopina i własnej fantazyi, a wreszcie pani 
M. rozentuzyazmowała wszystkich swą gra na cy­
trze tak znakomitą, ic  najlepszych znawców z pe­
wnością zadowolić by musiała. Gra amatorów w 
obrazku Anezyea „Łobzowianacli" przeszła również 
wszelkie oczekiwania. P. P . jako Protazy, a pani 
B. jako Pawłowa, byli znakomici; reszta zaś ama­
torów tak wywiązała się ze swego zadania, że ca­
łość stanowiła dla widzów bardzo miły obrazek. 
Po przedstawieniu na zakończenie odsłonięto obraz 
z żywych osób treści patryotycznej.

Dochód z wieczorku, jak na nasze stosunki był 
bardzo znaczny, 116 złr. bowiem złożono w urzę­
dzie gminnym na sprawienie najpotrzebniejszych 
przyborów ratnnkowych. W miłem wiec "nachodzi­
my się ptłożenin składając p. R. i p. M. serdeczne 
dzięki — oni bowiem byli duszą tego wieczorku, 
tak ładny cel mającego Wszystkim zaś, którzy ich 
w wykonaniu tego zamiaru ochotnie swemi siłami 
w sparli, szlemy staropolskie „Bóg zapłać".

0 wybuchu gazów W kopalniach węgla w Kar­
winie, donoszą dzienniki wiedeńskie następujące 
szczegóły : W piątek d. 6 bm. o godzinie drugiej 
po północy, dał się słyszeć straszliwy huk w ca­
łym Karwinie Rozbudzeni mieszkańcy wybiegli z 
domów, domyślając się przyczyny i przewidując nie­
szczęście. Słup ognia wzbijał się na wysokość prze­
szło łokcia ponad ziemię, przez otwór utworzony 
wskutek wybuchu i wzbraniar przystępu do tegoż 
miejsca. Wybuch nastąpił w szaoh»ie Jana, w któ­
rym zatrudnionych było pidówuzas około 609 lu ­
dzi. a mianowicie w czwartym horyzoncie, gdzie 
pracowało 130 górników a był lak gwałtowny, iż 
wyrzucił na sześć metrów w górę, wyrywając zie­
mię, zaporę składającą się z olbrzymich płyt żela­
znych Przyczyna wybuchu dotychczas nie jeflt zna­
na. Robotnicy zajęci byli w czwartym horyzoncie, 
gdzie wypadek nastąpił przewiewaniem gazów za 
pomocą wentylatora. Ofiary nieszczęścia, których do­
byto do południa w niedzielę 66, Bą przeważnie po­
duszone trująremi gazami, wiele zaś jest spalonych 
na węgiel. Na mieisco wvpadku przybył prezydent 
rządu krajowego na Slassu markiz de Ba< ąuehein i 
wyższy komisarz górniczy Zechner, przysłauy przez 
ministerstwo rolnictwa. Robotami nad odkopywaniem 
nieszczęśliwych ofiar kieruje radca górniczy Tuska- 
ny z Ołomuńca Właściciel koialni br. Larysz, za 
telegraf .wal z Anglii, iż przybę Izie w poniedziałek, 
tymczasem zaś rozkazał udzielić opieki i zapomogi 
rodzinom pozostałym po nieszczęśliwych górnikach.

Mięszane małżeństwo. Stolice Węgier i Austryi 
poruszone zostały nader ciekawym wypadkiem. Ba­
ron Szandor Popper y. Podraghy zaręczył się z hra­
bianką Bianką Gastrone, cor cą słynnej śpiewaczki 
Marchesi; małżeństwo jednak napotkało na pewne 
trudności, gdyż narzeczona jest katoliczką, narzeczo­
ny zaś... żydem, żadna zaś strona nie chciała się 
zgodzić na porzucenie swej wiary Nnrzeozeui zwró­
cili się przeto do papieża, * prośbą o udzielenie dy­

spensy n£ .aw aroie małżeństwa mięszanego w ko­
ściele katolickim, przed katolickim duchownym — 
a a  Go papież Leon XIII osobnem breve zezwolił. 
B aióu Szandor P opprr złożył na ręce prymasa W ę­
gier, kardynała Simona rewers, iż dzieci wychowy­
wane będą w wieize katolickiej. Ślub ma się odbyć 
w ciągu lata w jed n y u  z wiedeńskich kościołów.

Setna rocznica urodzin Karola Kurpińskiego.

Do mężów, prrynouzą ych ehwałę naszemu naro­
dowi, nałoży m .jtrz muzyki narodowej Karol K ur­
piński. W ydała go Wiolkopolska, urodził się bowiem 
w ziemi WBchowskiej we wsi WłoszaKo wicach d. 5 
marca 1 '"r8 o r. Upłynęło więc sto lat od urodzin 
tego męża, który od przeszło pół wieku rozkosznie 
swemi melodyami całe społeczeństwo nasze, wyrwa- 
nemi z dns»y, z serca narodu. Ojciec Karola, Mar­
cin, organista, udzielał późniejszemu mistrzowi pierw 
szych początków muzyki. Roch W ański, wuj jego, 
znany podówczas skrzypek, poznał się na talencie 
swego siostrzeńca, wziął go ze sobą do Galieyi i 
umieścił w prywatnej orkiestrze u obywatela Pola- 
nowskiego, gdzie Kurpiński po raz pierwszy poznał 
się z kompozycyą H aydna: „Stworzenie świata" i 
„Don Jnanam " Mozarta. Poznanie tyoh koinpozyoyi 
wpływało na jego wykształcenie muzykalne i roz­
szerzyło nie mato jego widnokrąg" m yślen ia; dalsze 
pole do wykształcenia fachowego dała mn W arsza­
wa, gdzie w r. 1810 został naprzód drugim a na­
stępnie pierwszym dyrektorem orkiestry.

Pierwszą jego kompozycyą sceniczną była ope­
retka „Dwie chatki" (r. 1 8 1 1 ); nwagę na niego 
jako kompozytora zwróciła jednak dopiero „Jadwi 
ga" (1815 ), osnuta ua tle narodowem do słów 
Niemcewicza, Która przyjęta została przez publiczność 
z zapałem. „Dwie chatki" od „Jadw igi", nazwanej 
meiodramą, rozdziela kilka innych kompozycyi muiej 
szej wartości, jak np „Pałac Lueypera", napisany 
do słów A. Żółkowskiego ltp. Następne lata stwo­
rzyły również kilka mniejszych kompozycyi, tudzież 
opery pod ty t.: „Jan Kochanowski" (1 8 1 7 ) i „Za­
mek na Czorsztynie" (1819), które go postawiły 
na pierwszem miejscu między .kompozytorami współ­
czesnymi. W r. 1825 Kurpiński odbył podróż za 
granicę, był w Niemczech, Włoszech i we Fr&noyi, 
a po powrocie stworzył arcydzieło swoje, muzykę 
do „Krakowiaków i Górali" J . N. Kamińskicgo. 
Późniejsze kompozyeye j^go sceniczne nie dbiówny 
wają „Zabobonowi", najlepsza jeszcze ostatnia ope­
ra 3-aktowa „Cecylia Piasec zyÓ9ka“ (1 829 ;.

Taka była działalność Karola Kurpińskiego na 
polu muzyki dramatycznej, ale uie mniejsze zasługi 
położył ou także około muzyki kościelnej, którą oo 
darzył uie m ałą liczbą mszy, hymnów i kantat. 
Największą jego zasługą dla ruzwuju muzyki n nas 
były jednak prace teoretyczne, a mianowicie dosko­
nale ułożone „Zasady harmonii" (1821  r.) i „W y­
kład systematyczny muzyki na klawikord".

D la uświetnienia pamięci mistrza tonów, teatru 
w Poznaniu i Lwowie przedstawiły w setną roczni­
cę urodzin „Krakowiaków i Górali" a warszawskie 
towarzystwo muzyczne nczoiło tę pamięć uroczystym 
koncertem.

D zia ł ekonomiczny.

Ogólne zebranie okręgowego Tow. rolnicze­
go krdKOWSkiego. (Dokończenie). Na wuiosck hr. 
Ant. W o d z i c k i e g o  zmieniono porządek dzienny 
i pizystąpiono do wyboru delegatów na walne zgro­
madzenie centralnego Towarzystwa Każde Towaczy- 
stwo okręgowe wybiera tylu del"gatów, ile razy li­
czy po 20 członków. Krakowskie Tow. okr. wybie­
rało zatem p i ę c i n .  Gdy jednakże Według § 23 
statutu centralnego, Towarzystwa okręgowe przyczy­
niają się do wspólnych wydatków, nic w stosunku 
do swoich funduszów i kwoty uzyskanej z v. ki dek, 
ale w stosunku do liczby członków, konieczność 
nakazuje wykazać wubec komitetu centralnego tylko 
członków „norm alną" opłaoających wkładkę, tj. sze- 
ściorbńskowyeh i stosowną do tej liczby członków 
wybraó liczbę delegatów, a m anowicie w r, b. tyl­
ko t r z e c h .  N a 26 głosujących uzyskali potrzebną 
większuśó pp. S z y b a l s k i ,  M i e r c s,i u w r k i 
(po 20)  i P a w l . k o w s k i  (17). Po nich uajwię- 
kszą ilość głosów miał hr. Ant. Wodz-cki (14).

Przystąpiono do puuktu 5go porządku dzieunego, 
obejmuiącego wniosek W ydziału, aby zgiomaJzenie 
okręgowe orzekło potrzebę zmiany § 28 statutu cen­
tralnego Towarzystwa, (dotkniętą prz«z nas powyżej 
przy sposobnuśui wyboru delegatów), a w razie u- 
zoania tejże, poleciło deUgatom sw o rn , aby na o- 
gólnem zgromadzeniu centralnego Tow arzystw a, w 
dmach 12 i 13 marca, odpowiedue postawili wnio­
ski Wobec okoliczności, że członkowie Tow. okrę­
gowego płacą wkładkę w różnej wysokości, a ztąd 
dwa Towarzystwa okręgowe równą liczbę członków 
mające i według § 23 jednaką kwotę składające 
komitetowi centralnem u, wcale różny mają dochód 
z wkładek członków, mogłoby się zdarzyć, (skutkiem 
zarządzanego według tej zasady przez komitet oen- 
tralny corocznie w lutym rozkładu k w o t, które z 
Towarzystw okręg 'wyeh śoiągnione byó mają), że 
to lub owo okręgowe Towarzystwo w y ż s z ą  s u  
mę o d  w ł a s n e g o  d o o h o d n  do kasy centra'- 
nej złoiyóby było obowiązane, podczas gdy drugie 
Tow. okręgowe w edług normy płaciłoby bardzo 
mały procent swego dochodu z wkładek ozłouków.

Kor«spondencya, która w tej Bprawie wywiązała się 
między Wydziałem okręgowym a Komitetem central­
nym, doprowadziła do tego, iż komitet interpretując 
s ta tu t, oświadczył, iż Tow. okręgowe jest tylko o- 
bowiązane do udziału w wspólnych wydataach nic 
w stosunku liczby w s z y s t k i o h  sw jch członków, 
ale tylko liczby członków, płacących „wkładkę nor­
malną." 0»óź Wydział osręgowy uważa za rzecz po­
żądaną, zmianę powyższego § 23 z powodu, iż ten­
że nie wspomina wcale o wkładce „normalnej" i 
nikt nie. dociecze, ile takowa ma wynosić, a z dru­
giej strony płacąc od wszystkich członków jednakie 
kwoty do kasy centralnej, doszłoby się niekiedy do 
absnrdnm, do konieczności dopłacania za nieb

W zajmującej dyskusji w tym przedmiocie brali 
udział pp. S k irllńsk i, Brzeziński, Ostrzeszewicz, X. 
S iem iński, Homolaos i Pawlikuwski. Dwaj oBtatni 
wyjaśniali kweetyę, p. H o m o l a c s  stanął w obro­
nie konntem , którego jest członkiem i sprzeciwiał 
się wnioskowi, p. P a w l i k o w s k i  zaś nadmienił, 
iż przy nkładaniu projektu statutu sprzeciwiał się 
brzmieniu § 23 w komisyi statutowej, przewidując 
jego następstwa, a nadto żądał ustanowienia dwóch 
kategoryj członków, t. j. „czynnych" opłacających 
wkładkę według ogólnie obowiązującej normy i u- 
czesmików", dla których wysokość wkładki mogłaby 
być uajniższą. Dziś do przyjęcia tej zasady zdaje się 
skłaniać komitet cpńtralny, skoro w rozkładzie kwot 
należnych od okręgów, dzieli członków na płacących 
„nurmalną" wkładkę i innych , płacących mniej, a 
tych oatatuich nie wlicza y poczet członków, stano­
wiących o wysokości udzltłn  Towarzystwa okręgo­
wego w wyaatkacn Towarzystwa centralnego. Sądzi 
więc p. P aw likow ski, iż wobec ebeonej interpreta- 
cyi statutu . pozustawionem jest ckcyzyi każdego o 
Kręgowego Towa/zj stwa, jaką wysokość wkładki ze­
chce uznać za „norm alną", co jest dość dogodnem. 
Oczywiście, czem mniejszą rykaże ilość ozłouków 
opfi.oających „normalną w k ła& ę" , tern mniejszą o 
bew ązanem  będzie kwotę płacić komitetowi central­
nemu , ale też i tern mniejszą liczbę delegatów na 
walne zgromadzenie będzie miało prawo wybierać.

Po tych wywodach zg-omadzenie uchwaliło wnio­
sek żądania zmiany § 23 statutu

Ostatni punkt porządku dziennego obejmował roz­
prawę nad pytaniem W ydziału: „Wobeo niskich cen 
naszych ziemiopłodów, jak ochronić nasze gospoda- 
stwa od grożącego im upadku?" Ozlcnków obecnych 
było już niewielu, rozprawa zmieniła aię w intere­
sującą sąsiedzką pogadankę, w której zabierali głos 
pp. prezes S kirliński, Szybalski, Brzeski, Greiber, 
Strycharski, Ostrzeszewicz. W niosek postawiony przez 
p. Jan tę , nie uzyskał większości.

Z ośmiu sekcyj Tow arzystw a, dotąd nkonstytno- 
wały się tylko dwie i wyhrały przewodniczących: 
tcchnii z n » dra Brzezińskiego, a ogrnduiczo-bartniczu 
p. Ign. Żółtowskiego Przewodniczących dla innych 
sekcyj zaproponował Wydział, pozostawiająo im wol­
ność wyboru.

Posiedzenie skończyło aię o godz. 1 */* -

Austryacko-węgierska nowela cłowa, przedło­
żona wczoraj Izbie poselskiej w Wiedniu, a równo- 
oześnie w Peszcie, zawiera bardzo wiele ważnych 
zmian w taryfie dotąd obowiązującej z r. 1882. Je s t 
to odpowiedź ua cła uchwalone już lnb zapropono­
wane w Niemczech i Fraucyi Kierującą myślą no­
weli przedłożonej je s t, aby z jednej strony produk- 
oyą rolniczą krajową uchronić od nawału obcego 
ziarna, a z drugiej zaś przemysł krajowy wzmocnić 
przez nałożenie wyższych ceł przemysłowych, zw ła­
szcza na (akie wyroby, które dotąd głównie przy 
chodziły do Austro-W ęgier z Francyi lub Niemiee.

Oo do ceł od zboża, nasion „trą zk >wych, mąki, 
innych wyrobów m łynarskich i chleba, nowela nie 
zawiera żadnego wyszczególnienia, jedynie daje rzą­
dowi upoważnienie do nałożenia prostem rozporzą­
dzeniem takiego cła, jakie będzie zaprowadzonem w 
Niemczech. Przyczyna takiego upoważnienia leży w 
tej okoliczności, iż narady odnośne w parlamencie 
niemieckim jeszcze nie nkończone. Dotąd uchwalono 
tam dopiero kilka pozycyj o najgłówniejszych ro­
dzajach zboża i zaprowadzono je  natychmiast sposo­
bem wyjątkowym, bo nawet ta  uchwała nie prze 
szła jeszcze całej fazy parlamentarnego traktowania; 
ince projekta o cłach przemysłowych i od drzewa 
odesłano tymczasowo do komisyi.

Bliższe szczegóły przedłożonej noweli podamy pó­
źniej.

Unormowanie taryfy dla nafty  galicyjskiej.
Minister handlu w dzisiejszym numerze organu cen­
tralnego dla spraw kolejowych ogłasza reskrypt do 
kolei Pńłnocuej, kolei Karola Ludw ika, kolei lwow- 
sku-czeruiowieckiej, przemysko-łupkowskiej, austro- 
węglerbkiego Towarzystw i kolei państwowych, au- 
stryackiej północno-zachodniej, wreszcie do kolei po 
łudniowej, w sprawie unormowania odpowiedniej ta- 
-yfy dla nafty galicyjskiej. Beskrypt wzywa kolej 
Północną, aby rozpoczęła w tym przedmiocie wspól­
ne rokowania pomienionych kolei i podnosi potrzebę 
takiej taryfy, iżby od nafty galicyjskiej nie wyma 
gano na Kolejach anstryaekich przynajmniej wyższej 
opłaty, jak przy produkcie zagranicznym. Przy a- 
normowanin tej taryfy mają pomienione koleje u- 
względnió nietylko własne staoye, lecz także wszy­
stkie ważniejsze w tej połowie monarchii miejsca 
zbytu dla nafty, przedewszystkiem zaś wszystkie sta- 
cye, gdzie dla nafty rosyjskiej przyznano zn.zone 
opłaty przewozowe.

Telegramy „Nowej Reformy"
fP ryw a tne  )

Wiedeń, 11 m arca. N a dzisiejszem  posiedzeniu 
cen tralnej k o m i s j i  dla spraw  przem ysłow ych 
D r z e m a w i a l i  k i l k a k r o t n i e  przedstaw icie le  z Gali­
c j i  W a j g e i ,  ks.  C z a r t o r y s k i  i h r  D z i e-  
d n a z y c k i  w  sp raw ie  w niosku rządow ego co do 
zak ładania szkół rękodzielniczych i oświadczyli, 
iż tak  Sejm  galicyjski, jak  i galicyjska rada szkol- 
ua krajow a m usi sobie zastrzedz kom petenc ję  co 
do zak ładan ia  tak ich  szkół.

Wiedeń, 11 ma ca. P o se ł G reu te r oświadczył 
w odpow iedzi k ila u  posłom , iż gdyby nie zasia­
da ł na praw icy już  od la t 17, to m ow a p. Kno- 
tza sk łon iłaby  go natychm iast do opuszczenia le­
w icy a przy łączenia się  do prawicy.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 11 m arca. (Z Izby poselskiej). N ow e­

la do ustaw y cłowej odesłana została do komisyi, 
złożonej z 24 członków , dw a zaś in n e  projekta, 
wczoraj w n iesione, odesłano do kom isyi budżeto ­
wej P rezyden t ośw iadcza, iż zastanowi się nad 
ży czen iam i, k tó re  objawili posłow ie P len e r i 
N iische, po przeprow adzeniu  szczegółowej d y s tu -  
syi nad  ru b ry k ą  potrzeb i rub ryką pokryć re s ty ­
tu c ji  w niesionych  przez kom is je .

P rzed  obradam i n aa  b u d że te m , a m ianow icie 
nad ty tu łem  „szkoły średnie*  zabiera g łos m in i­
s te r  oświaty w celu uspraw iedliw ienia w niosku.

M in is te r oświadcza, że w spraw ie przeszłoro- 
cznoj, afery na un iw ersy tecie, poruszonej tu  przez 
p. G reu tera , w ypow iedział już o sta tn ie  słowo se­
n a t akadem icki tak co do zachow ania się  uczniów , 
jak  i co do zachow ania się profesorów . W ynik  
dochodzeń w tej m ierze może każdy przeglądnąć.

L a t sta tystycznych  p. G reu te ra  o religijnym  
w yznaniu  profesorów nie może m in is te r  k o n tro ­
lować. bo n iem a wykazu prolesorOw w edług wy­
znania (oklaski z lew icy), i do dzisiaj nie wie, 
jakiego w yznania jest którykolw iek z profesorów 
bo przy m ianow aniu na katedry  zważa się na 
zdolność naukow ą, na w iedzę (braw o z lew icy ), 
n a  zasługi na polu um iejętności, ale n ie  na wy­
znanie re lig ijne .

Z iesztą zdaje się m in istrow i, że w tej m ierze 
v.ykluczonem  je s t naw et b liższe rozpatryw anie 
rzeczy, a tu ze w zględu na całkiem  ja sn e  brzm ie­
nie ustaw y zasadniczej (bardzo  słu szn ie ! z lewicy). 
T akie badanie uw ażałby za n iestosow ne, naw et ze 
strony  któregokolw iek s tronn ic tw a. P rzy  n iek tórych  
rozdziałach nstaw y zasadniczej trzeba starać się
0 w yk onan ie ścisłe  cod o sło w n e; przy in n y ch  zaś 
Dozwolić rządow i na p ew n e łagodne  postęp o­
w an ie.

W  m in iste rstw ie  ośw iaty n ie  było dotąd  zwy­
czaju rozstrzygać na korzyść kandydata  n iechrze- 
śc ian ina, jeże li zachodziły  rów ne w arunki, bo o 
w yznanie rozchodzi się tylko w tedy, kiedy cho­
dzi o nauczycieli szkół ludow ych lub o nauczy­
cieli reugii.

Dalej m usi m in iste r zostaw ić to  do należytego 
ocenienia, czy to było dobrem  i stósow nem , tu  
w Izb ie  i w taki sposób w spom inać o wizycie 
cesarza w gm achu  un iw ersy te tu  w iedeńskiego w 
czasie uroczystości otw arcia.

Z powodu tradycyjnego zaufaniu w ładz ku m ło­
dzieży un iw ersy te tu  w iedeńskiego, jest zwycza­
jem , że w ew nątrz budynku un iw ersyteckiego nie 
pojaw iają się żadne organa publicznego b ezp ie ­
czeństw a, sku tk iem  czago rek to r zarządził, co po­
trzeba, ażeby s tudenci sam i u trzym yw ali porzą­
dek i bozpieczeństw o (oklaski z lew icy). W nio ­
sek, jakoby te  środki m iały  na celu pow strzym y­
w anie zam ierzonych ze strony  studentów  o!u|awów 
nieuszanow ania. byłby tak sam o nieupraw niony , 
jak np. b łędnem  byłoby przypuszczanie, że u s ta ­
w ienie policyi i w ojska w t«dy, gdy p rz j w iel­
kich uroczystościach cesarz się pojawia, dzieje się 
w tym  celu, ażeby zapobiedz ew en tualnem u n ie­
przyzw oitem u zachow aniu  się albo nieuszanow a- 
n iu  ze strony  publiczności Tak źle jeszcze w 
W iedn iu  nie stoim y (Żyw e oklaski z lewicy).

U staw ien ie  w ojska m a te n  cel, aby pow strzy­
mać zw ykłe nieporządki, jak ie  przy nagrom adze­
niu tylu tysięcy ludzi są naturalne. Toż sarno by­
ło  przy  otw arciu un iw ersy te tu . S tudenci objęli 
rolę organów  bezpieczeństw a, i zostali po in fo r­
m owani, w jak i sposób m ają ją  spełn ić . S tu d en ­
ci poczytali sobie za wielki zaszczył i spe łn ili 
sw ći obowiązek n ie  tylko przyzw oicie, ale i w in­
ki sposób, że udow odnił on  n ie ty k o  naturalny  
szacunek, ale i praw dziw y zapał dla dynasty i ce­
sarskiej. (Żywe oklaski z lewicy).

M in is te r poczuwa siY do obowiązku w ypo­
w iedzenia tego tu taj, poniew aż sm u tną  je s t r z e ­
czą, jeżeli w n iek tó rych  dz ienn ikach  p ro w in c jo ­
nalnych  w yrażone je st zapatryw anie, iż tam  je­
dynie lojalność je s t prawdziwą (żyw e, przeciągłe 
oklaski z lew icy.) L ojalność zaw sze tu ta j na 
p ierw szem  m iejscu  w ystępow ała i tak  się rzecz 
zawsze będzie m iała.

M in is te r m niem a iż może tu  tak  przem aw iać, 
jako klasyczny św ia d e k , jako były  nam iestn ik  
W iedn ia . D alej w yjaw ia zapatryw anie, iż byłoby 
rzeczą .p o ż ą d a n ą , ażeby w dom ach duchow nych
1 plebaniach w  T yrolu , gdzie się zachow uje p ra ­
wdziwa m iłość chrześciańska, n ie  leżały d z ien n i­
ki. k tóre rozpow szechniają tendency jn ie  n iep ra­
wdziwe w iadom ości (żyw e oklaski z p raw icy).

M in ister om awia w końcu wywody p. G regra  
co do stanu  lekarskiego w ydziału w czeskim  un i­
w ersytecie w P radze.

Wiedeń, 11 m arca. Wiene, Z tng  ogłasza no­
wele do ustaw y przem ysłow ej,

Berlin, 11 marca. Ńordd. Ally. Ztng  pisze, 
iż G runrille  w mowie swej, w odnośnym  ustęp ie 
che ał z wszelkiem  praw em  pow iedzieć, iż po 
bom bardow aniu A leksandry i panow ała nadzieja, 
jak w szędzie indziej tak  i w N iem czech, iż A n­
glia przestrzegać będzie w E gipcie  porządku in ­
teresów , jako negotiorum gestor E uropy, ,,ako też 
rarządzać gospodarnie i spraw iedliw ie finansam i 
w im ien iu  i pod pow agą i zw ierzchnością su łta ­
na. B ism ark  ośw iadczył się w r. 1883 wobec 
A nglii w tej m y ś l i ; n a  ów czesne poufne ośw iad­
czenie zaś odw ołał się tego roku w styczniu w 
czasie ko n feren c ji nad spraw ą egipską. G ranvii- 
le ’a tw ierdzenie , iż m u przypom niano w później­
szej k o n fe ren c ji n ie  poufnej, ie  N iem cy w r. 
138S z ufnością zgadzały się na to, ażeby A nglia  
p rzedstaw iała  in te resy  E uropy  w E g ipc ie , jest 
zupe łn ie  słuszne.

Biunszwik, 11 m arca. M in ister G oertz zawia­
dom ił p rzy  otw arciu Sejm u, iż od zam knięcia po­
przedniego Sejm u nie uczyniono do m in iste rstw a 
żadnych kroków  dla w yjaśn ien ia kw estyi n as tęp ­
stw a tronu . Czy gdzieindzie j coś w tej m ierze 
uczyniono, o tern ni*1 może m in is te rs tw o  żadnej 
wiadom ości udzielić.

Paiyż, 11 m arca. Izba  ukończyła o b rad ; nad 
budżetem  w yznan i odrzuciła praw ie w szystkie 
zm iany poczynione w senacie, pom im o uw ag ze 
strony  m in isterstw a.

Rzym, 11 m arca. W  Izb ie zgłoszono n as tęp u ­
jącą in te rp e la c ję : „Czy m in iste r spraw  zagran i­
cznych uważa, iż nadszed ł ezas poczynić ośw iad- 
czHnia w spraw ie akcyi w ojennej i o k u p a c ji . 
W łoch  na w ybrzeżu m orza Czerw onego, dalej co 
do akcyi rządu na m orzu C zerw onem  w dachu  
polityki kolonialnej i co do stosunków  z A nglią
i m ocarstw am i środkow ej E uropy , w reszcie co 
do k ierunku, który rząd w y tknął sob.e w 6wych 
stosunkach  m iędzynarodow ych M ancini odpow ie 
we w torek na in te rp e la c ję  pow yższą, o ile to 
m ożliwem je st bez szkody dla publicznych in te ­
resów .

Lundyn, 11 m arca. Pall-MaU-Gassette donosi,
i i  jeszcze przedwczoraj w ieczór nadeszły w iado­
m ości, iż p rzednie straże rosyjskie posuw ają się 
ciągle naprzód pod Z u lf ik a r , m ożliwe je s t p rze­
to starc ie  i  p rzedn iem i strażam i A fganów

Londyn, 11 m arca. F itzm aurice  ośw iadczył w 
Izb ie gm in , iż depesza ks. B sm arka z d. 5 maja 
n ie  została nigdy przed łożona G ranville’owi, lecz 
iż odczytana m u została ę rzed  (iziesięcih dopiero 
dn iam i t y l k o  c z ę ś c i o w o  i poufnie. Dalsze 
kroki i w yjaśnienia w tej Bprawie nie p rzydałyby 
się n a  nic żadnem u państw u.

Londyn, 11 m arca. W  obu Izbach  p rzed łożone 
zostało ośw iadczenie gab inetu , iż rząd  je st prze­
konany, że zajście w W ik to ry i, o k tó rem  b ra ­
kuje w szelkiego po tw ierdzenia, nie Bprow.dzi ż a ­
dnych  zaw ikłań. Izba  gm in  p rzy ję ła  ośw iadcze­
nie to g łośnem i oklaskam i.

M u r m z
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Ogłoszenie.
Bok szkolny w krajowej niższej 

szkole rolniczej w Jagielnicy roz­
pocznie się z dniem 9 kwietnia 
1885 r.

Jagielnica, 5 marca 1885 
soi i 3 O y r e k c y a .

W  Partyniu
poczta Tarnów, je s t do s p r z e d a n i a  
h o n i c z  d o  s i e w u  (bez w ylunu). 
C ena z w orkiem  odstaw ą do kolei 
66  złr. w. a. zł 100 kilo. N r. 2 cie 

m niejszego koloru 58  złr.
302 1 3

a
m ogący złożyć 4 5o 5000  złr. w. &. i 
kaucyi, teo re tyczn ie  i p rak tyczn ie w k a ­
żdej gałęzi naw et i leśnej w y k sz ta łc o n y ,, 
w iększeini m ajątkam i sam oistn ie dotąd 
zarządzający, p rag n ie  zm ien ić posadę od 
1 lipca r. b. A d res . A. Z. poste  rest.

D zików  stary . 303 1 3 j 
Szczegóły bliższe listownie lab ustnie.

O b w i e s z c z e n i e .
Magistrat miasta Jasia ogłasza niniejszem ofertowe tiakiowa- 

nie w celu wypuszczenia w przedsiębiorstwo budowy gmachu na 
umieszczenie Sądu obwodowego, Prokuratoryi państwa, deleg. Sądu 
powiatowego, tudzież aresztów i magazynów.

Termin do wniesienia ofert wyznaczony zosiaje do 15 kwie- -̂ r q o o i 
tnia r. b., 12 godzina w południe.

Cena fiskalna kosztorysowa wynosi 238,000 złr., od której 
5°/0 wadyum złożyć należy.

O czem się P. T. Przedsiębiorców z tern uwiadamia, że plany 
i wymiary budowlane, jako też warunki budowy dotyczące, u podpisa 
□ego burmistrza przejrzeć, i blankietów na kosztorysy dostać można 

Jasło, dnia 7 marca 1885.
Burmistrz

304 1 3 Koralewski.

C. k. koleje państwowe.

Je d y n e , w yborne, śluz rozpuszczające Jn n a  Hoffa cukierki piersiow e z w y-1 
ciągu słodow ego są zaw ijane w niebięski pap ier. 

i a n a  H o f f a
piersiowe cukierki słodowe,

po 60, 30, 15 i 10 ot., prawdziwe 
jedynie w alebljsklch mrbeczkach.

Jana Hoffa piwo zdrowia 
z wyeląrn słodowego.

rena flaszki 65 ct.

Jama tf" fis  
słodowa czekolada zdrowia,

*/, kil. I. 2 złr. 40 ot., II. 1 złr. o )  ot. 
*/, kil. I. 1 złr. 30 et., II 90 et.

Jana Hoffa zgęszczony 
wyoigi słodowy.

Cena flaszki 1 złr. 12 ot., małej fl. 80 o..

D zie rża w y  folw arku
około 200 do 300  m orgów , poszukuje I 
się w dobrej ziem i od 1 lipca  1885 
w Galicyi zachodniej lub K rólestw ie — 
Bliższej w iadom ości udzieli u stn ie  lubi 
lis tow nie S e k r e t a r z  B ady pow iatowej 
w K rakow ie przy  ul G ołębiej, przy  n a­
desłaniu szczegółow ego opisu i w arun­

ków. 306 1 3 j

Do nabycia z a r a z
l ł/s m ili od Lw ow a w bardzo dobrem l 
położeniu majątek ziemski, obję- 
to ś i i  ogólnej 500  m orgów, z czego około 
350  m rg. ziem i ornej w pszennej gle­
bie, 40 m rg. łąk, 100 m rg. pastw isk,
5 m rg . staw ku, z w spaniałym  5m orgo-| 
wym ogrodem  i dom em  m ieszkalnym  
m urow anym , p ię trow ym  o 12 obszer­
nych  nbikacyacb, tudzież dosta tecznem i 
i dobram i budynkam i gospodarczem u 

S uche dochody 1000 złr. rocznie. 
M ajątek te n  w całości lub częściowo I 

nabyty  być może.
W arunk i kupna  bardzo korzystne. 
Bliższej w iadom ości udzieli P an  91. 

Perlm ntter ustn ie lub p isem nie we I 
Lw owie, ul Szajnochy 1. 3. 308 1 6 1

WODĘ KOLONSKĄ
z bardzo p rzy jem nym  zapachem  wła­
snej desty lacy i, po leca „A pteka p o d | 

G w iazdą “

Konst. W iszniewsiego
127 6 52 w Krakowie,

gdzie rów nież są do nabycia 

Perfumerye francuskie 
i o r y g in a ln a  W o d a  kolońska.

OOOOOOO— 0 0 0 0 0 0 — 0 0 0 0 0 0 0 1

: H. Niem etz w  Krakowie
Optyk i Mechanik

bukieunioe Nr 30, sklep narożny od 
strony ratusza, 

poieos. nisiejsiem P. T. Publicznośoi swą 
powiększoną pracownię optyesną i mecha­
niczną. Przyjmuje oprócz wszelkich wy­
robów optycznych takie Okulary, Cwikiu- 
ry, Lornetki teatralno i t. p. do 'sprawy 

po cenach umiarkowanych.
204 3 5

Zdrowie jest najwyższem dobrem.
Codzienne podziękowania za wyleczenie z chorób piersiowych i płucnycn słabości nie-1 
żytowych, zaburzenia żołądkowego i narządu trafienia, rozstrojenia ..erwowego, niada- 
Krewnobci, oełaoienia, wycieńczenia, braku alf, rekonw usruncyi, nieżycie jelit, aton.i 
jelit, zapomocą preparatów z wyciągu słodowego Jan i Hoffa, pocho./ącf od wszystkich 
otanów i ze wszystkich Krajów świata, które w czasop.smach bywają ogłaszane, są po 

clechą i zachętą dla chorych, otwierając im zar zen. drogę do wyleozeaia.

Do P ana

J a n a  H o f f a ,
wynalazcy i fab rykan ta  p rep ara tó w  słodow ych , c k nadw ornego  dostaw cy ( 

w iększej części w ładców  E uropy  i t. d.
W ien, S ia n i  b r& onerstra i s e  Nr 8 .

Z a g r z e b .  Wyborne skntKi któryen doświadczyłem używając pan—..ego, ala cho­
rych nieocenionego preparatu, tego przyjemnego wyciąga słodowego Jona Hoffa, ta r  zw a-1 
negc piwa zdrowia, u  mej enorobie, szczególna _ię zwiększającej przy obecnej porze, 
-Kłaniają mnie dla zaoośó n-zyn eL.a Panu do oświadczenia, iż pańskie preparaty słodowe 
przewyższąją wszelkie pochwały.

Wirginia Chalomel, guwernantka. w domu pana generał-pornoznika 
barona Neustatter'a w Zagrzebiu.

Skoro n wielu chorych uzyskałem pańsłdemi preparatami, których używali na me 
zlecenie, wyborne wyniki, npia zam przeto q ponowne przysłanie 3 flakonów zgę inozo-1 
nego wycia yn złoduwego i :< torbeezek cukierków piersiowych z wyciągu słodowego dla ( 
pewnego chorego. Adres: Pan Mitar Dymitriewicz w Benzenowie.

Rama, 16 września 1881. F- Kun ich,

T r e b i n i a ,  27 lipca 1881. Wielmożny Panie! Bogu i Wielmożnemu Panu mu­
szę mą wdzięczność wyrazić, ponieważ pańskie preparaty słodowe, które mi mój przyja­
ciel przysłał, pcmogry mi i rzeczywiście przywróciły mi dawne siły. Dłagotrwałemi , 
marszami tak było nadwątlone me zdrowie, iż uważałem się jnż za straconego, mimo to  ̂1 
pańskie cukierki słodowe i czeKolada słodowa jnż po krótkim czasie, mimo niepomyśl­
nego klimatu i mimo uciążliwej służby, przywróciły mi szybko zdrowie. Polecam je też 
każdemu żołnierzowi w służbie będącemu. Z głębokim szacunkiem

Franciszek Jułiuaz. Ruczlczka, kapral w c. k. 3 pułku,
1006 4 4 10 szkadrony w Trebinji, w Hercegowinie.

U rzę d o w e  doniesienie o skuteczności leczniczej.
(.Wyciąg.) NadintetJentara w Bolonii; Pańskie preparaty słodowe Jana Hoffa tak 

chętnie przez chorych używane, dla irh wybornego smak i, skutku ą bardzo dobrze i od­
żywiają h»ry nadzwjuzajnie, zasługują przeto na najwyższe wyszczególnienie jako 
środek leczniczy. Dr. F. Bcradinl. D. F. Belattl.

Utrzymuje na składzie: KRAKÓW: J. Trauczyński, K. Wiszniewski, E. Stockuiar, W. Redyk,
E. Radler, A. Siedlecki, Jan  raniga, W. Fel.z. Ed. Fuchs, St. Peintuch. BIAŁA: Erich Keler apt., 
Ad. Giirtle . BOCHNIA F Michnik, BoKSZCZi/W : St. Niemczewski. BRODY: Kulak, Wito- 
sławsk. BRZEŻANY: J. Dnrst BUCZ ACZ Kercel i Jęcawgki CŁORTKÓW: Lud. Noss DOLI­
NA: rraunfellner. DROHOBYCZ: J. Aiehmflller. GORLICE: S. Birn. GRODEK: A. Lippus. GUZY- i 
MALÓW Job, Geldberg. JA SI O: J ik ó b  Polćk i S., F. W. Braglewicz. HUSIATYN: Piekaisk.. 
JAROSŁAW: J. Rohm, A. Wisłocki, S. Ellenberg. KOŁOMYJA: J. Sidorowicz. E. Stenzel. KO­
SÓW. St. Bursa. KRYSTYNOPOL: F. Ormczowski. LW uW : S .K u c k e r ,  J . B e is e r ,  P .M ik o -  
la s c h ,  apt. MONAJTEl.ZYSKA: L. Żarski apt. NOWY-SĄCZ W. Filipek, R. Jakubowski,
J . Grosband TODGuRZE: J. Skakalski apt PODHAJCE: Karcz/kijwicz. PODWOŁOCZY8KA: i 
O. Morowetz. FRZEMYaL: M. fi mg ap., J . Maaz:~~nski, L. Nahlik RZESZwW : A. Karpiński, 
Schaitiei i Sp. E. G Neugsbaner S, Ilumenberg. SAMBOR: . Aleksiewicz, K. Marcach. SA­
NOK: J .  Rynczarski. S u k A L : E. vV_-iknsai apt. STajnISŁa WÓW : J. Macura, A. ALurowic. 
apt. STRYJ : D. J. NusseubUU i Sp. TARNOPOL: F. JaoirogiewiŁz, H Kabane. TAFN t/W :
W Milldner i Sp. ZALESZCZYK!: St. Szymonowie! apt. JSŁOCZoW: Jos. G >ld

. .60 wysokich odznaczeń.
Założone w  r. 1847 w W iedniu  i Buda-Peszcie od r. 1861.

Schulz Ł  Stachowicz I
K raków, ul. św. A n n y  I. 5. 

polecają swój
M ag azyn  ubiorów  męskich

zaopatrzony  w n ad e r w yborow e i gusio-1 
w ne tak krajow e jakoteż zagran iczne 
m aterya ły  po n ad e r um iarkow anych  ce-1 

nach , a m ia n o w ic ie ' 
u b iau ia  le tn ie  od 20  do 45 złr.

w izytow e od 35 do 45 złr.
„ czarne od 35 do 45  złr.
zarzu tk i od 18 do 35 złr.

(z podszew ką jed w ab n ą o 10 złr. d rożej) | 
spodnie od 7 do 14 z łr.. 

p łaszcze podróżne i m enżykow y 
od 20 do 60  złr.

Za szybkie i gustow ne w ykonanie rę ­
cząc, po lecają  się łaskaw ym  w zg lę d o m ! 

P . T. Publiczności. 224 1 5  30

Jfin ie jszem  m am y zaszczyt zaw iadom ić S zanow ną Publiczność, 
i i  zos ta ł o tw artym

N4«AZYN UBIORÓW DZIECINNYCH
pod firmą:

. L A .  F I L L E T T E
w B ynkn Głównym Nr. 23, 1 piętro, od frontu , nad  k sięgarn ią  

W go G eb e th n era  i &półki 
P rzy jm u je  s 'ę  wszelkie zam ów ienia na suk ienk i dziec inne do lat 14 tn . 

Roboty będą w ykończone n a js ta ran n ie j i gustow nie p od ług  żu rna li f ra n c u ­
skich i n iem ieckich , po cenach  um iarkow anych . U praszam y o jak  najlicz­
n ie jsze zaszczycanie nas sw em  z a u fa n ie m , u silnem  sta ran iem  naszem  
będzie, pod każdym  w zględem  zadcw oln ić Szanow ną Publiczność.
140 io  20 Magazyn sukienek dziecinnych „LA FILLETTE".

OBWIESZCZENIE.
Celem obsadzenia 20 miejsc palaczy m aszynow ych jdko kandydatów na 

maszynistów rozpisuje się niniejszem k O l lk l lU S *
Kompetenci, niemający więcej jak 35 lat, mogący udowodnić, źe są ślu­

sarzami maszynowymi, znający dokładnie język polski i niemiecki tak w słowie 
jakoteź i w piśmie, i posiadający obywatelstwo austryackie, zechcą wnieść swe do­
tyczące podania najdalej do 20 marca 1885 r. do podpisanej c. k. Dyrekcyi ru­
chu w Krakowie. T)o podań własnoręcznie napisanych i znakiem stemplowym na 
50 centów zaopatrzonych należy dołączyć metrykę urodzenia, świadectwa szkolne 
i świadectwa z dotychczasowego zatrudnienia.

C. k. D yrekcya ruchu kolei państwowych w  Krakowie.2»5 2 3

Fa W a  parowa Cftoryi i smugów Kawy
Antoni Bozmanit — Kraków

poleca C y k o r j r ę  P r a g s k ą  g o r z k ą ,  w yrabianą z Lrajowego suro- O  
wego m ateryaiu , odznaczającego się bogactw em  części pożyw nych i go- Q  
ryczki Cykoryi w łaściw ej. Jak o  przym ieszka do kawy śm iało  ryw alizow ać Q  
m oże ze w szystk .em . znanem i fabrykatam i tego rodzaju. i ?

T udzież K A W Ę  drutową francuską . czyli cykoryę śru - 
tow ą, p reparow aną na sposób francuski. W e F ra u cy i bowiem  s u r i g a t y j ^  
kawy podlegają śc isłem u nadzorow i w ładzy. Cykorya nie je s t  tam  znaną  W  
w form ie u nas tak pow szechnej, jako tru d n ej do kontroli, tylko w po- 
staci m niej lub więcej d robuego  śru tu , którego przym ioty łatw o spraw - n  

I dzić. K larow ny odw ar tej cykoryi odznacza się ciem no-czerw oną barw ą, r \  
rudziaż w ybornym  sm akiem  i zapachem . Szczególniej zaleca się jako przy  5 ?  
m ieszka do rob ien ia czarnej kawy. V

handlach .
Oba te g a tu n k i są do nabycia we w szystk ich  znaczn ie jszych

27* 5 25 V

f g  sQ  i Qja

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
ro łijls  i ran jo w woreezgaeh po 5 kilo brutto

Mekkę arabską 6 kilo złr. 7.40
Jawa słotą Monado „ „ 6.10
Ceyloe perłowy „ „ 6.801
Csylea plaataoyjny „ „ 6.30
Caba „ „ 6.10
8**rtaa „ „ 4 JO I
Makią afrykańską „ . 8 . 9 0

HFRBATĘ w pakietach po 1 kilo. Kilo po I 
8, 4, 6 iłr. i wyżej.

CIj  od 6 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo 
horbaty 1 słr., któro odbiorca na miejscu opłaca.

Próbki na żądanie wysyłamy sa przysłaniem 
10 ct. w markach pocztowych. 114 18 ?

A d re s : bolnisehe Handelsgesellschaft 
8 . Dobkowski et Comp., Hamburg, Va 
lentinskamp 83.

Nader w a żne ogłoszenie!
Pewne i gruntowne wyleczenie

Padaczki.
K iudy naw et po ciąg łem "używ aniu  brom ku po tasu  nie m ożna s tw ie r­

dzić w yleczenia padaczki, ja k  ty lko w rzadkich  w ypadkach , udało  m i się 
nakuniec sporządzić środek  lekarski, dający  pew ny skutek . L eczy pew nie 
i g ru n to w n ie  we w szystk ich  w ypadkach  przew lek łych , co je s t rzeczą n a ­
d e r  w ażną d la w szystk ich , k tórzy do tychczas nie znaleźli środka n a  tę 
s traszn ą  chorobę. L iczne pochw ały  i zaśw iadczenia od osób  z w szelkich  
stanów  ś ro d e k  lekarski po trzebny  do p rzep row adzen ia  ku racy i w raz z opi­
sem  i opakow aniem  oryginalnem  za nadesłan iem  20 franków , lub za po­
bran iem  pocztow em . U prasza się o zam ów ienia w prost p o d  m oim  adresem .

S . Riebschlager, Speciahste.
B e r l i n ,  8 ,  B r a n d e n b u r g s t r a s s e  35.  230 3

2 5 0  tys ię c y dob rze wypalonej 
c e g ł y

m a n a  sprzedaz Z a rz ą d  d ó b r P ra s z ó w ,| 
(poczta P odgórze) pod K rakow em .

286 2 5

Maść przeciw rnptnrze skłsses* * * * * * *  

Rosyjska oliwa przeciw podagrze,
iroijoń raJyŁalny w podagrze, reumatyzmie, belu krzyży — pomaga, gdzie jeszcze żaden 
środek nie pomogł. — Składy tych dwóch środków nie istnieją. Rozsyła świeże jedynie 

J. Grolich w Bernie, Skenestrasso 1. 129 3 16

O g i o i z e n i e .  j T I T T  I Ł  T
117  L ___W  ła tw y ch  w arunkach  du nabycia : 
W e w schodniej G alicyi, kilka m ii od 

Lw owa, pó ł m ili od stacyi kolei Czer- 
niow ieckiej, p rzy  drodze publicznej 150 
m orgów  m łodego 20 le tn iego  zapustu  la- 
sow ego, kw alifikującego się  n a  założenie 
fo lw arku sam oistnego , z uzyskanem  już 
pozw oleniem  n a  w y.orczow anio .

G leba bard zo  dob ra , karczunek  łatw y 
i tan i, d rzew ostan  pokryw a w zu p e łn o ­
ści koszta karczunku .

W  p rze s trzeń  pow yższą w liczone być 
m ugą około 30 m orgów  pola już  w ykar- 
czow anego, w raz z leśniczów ką na m ie­
szkanie i s ta jn ią .

S zczególnie kom pleks pow yższy n a ­
daje się de parcelacyi i kolonizaeyi dla 
M azurów. 243 6 6

B liższych w iadom ości udziela na żą­
d an ie  u s tn ie  lu b  p isem nie W ny M. P e r l-  
ffiutter we Lw ow ie, nl. S zajnochy  3.

Obszar dworski
w G alicyi zachodniej, n iedaleko T a rn o ­
wa, p rzy  sam ej kolei żelaznej i szosie 
w iedeńskiej, m a do w ypuszczenia w dzier­
żawę z w iosną h u rte m  lub na m orgi 
częściow o, kom a8ow any kom pleks g ru n ­
tów o rnych , 150  do 2 0 0  m orgów . — 

Bliższa w iadom ość w kancelaryi Wgo 
D ra Serafirtekiego, adw okata krajow ego 
w Bochni. 281 2 8

z oryg inalnych  f r a n t  u s k i c b  papierów  
, Ł E  H 0 IIB L 0 9  “ i M A I S

w gustow nem  opakow aniu  poleca hur­
townie i częściowo F ab ry k a

F. Sznbiewicza
w K r a k o w i e ,  R ynek  A-B .

DM** Próby aa żądanie darmo i opłatnie.
270 4 36

K a m i e n i c a
jjrzy ulicy G rodzkiej, przynosząca blisko 
11 % czystego dochodu, je s t z wuincj ręki 
do aprzedauia. — Bliższe szczegóły 
udzieli się  na iiatow ne zapytania pud 
adresem : A. ’Ł .  poste  restan te  Krakuw. 

282 3 3

Foszałnie sit io zaiiipu

DÓBR
w warto- :i jedn-go do dwóch milionów 
złr. Dobra te winny się znajdować przy 
Loiei żelaznej, być zupełnie urządzone, 
posiadać zamek i ba tynki gospodarskie 
w dobrym -tanie, sterty pisemne lub oso­
biście (od goai 2—3) Wien, I, Don- 
nergasse 1 ( Eake Karntnerstrasse) Ad ■ 

rocaturs-Kanzlei. 244 3 3

tO
I
I
I
I
I
I
I
I
I

l
p ie r w s z y  tom ik Poezyj i ulotnych wier- 

szyków, pod ty tu łem :

„ J e s ie n n e  p lo n y" Gozdawity, 
przez W ł. Gozdawę Gołębiowskiego w ła­
snym  nak ł dem w celach  dobroc/.ynuyeh  
Wydai e , we w szystk ich  księgarniach są 
io naby ia po 1 z l r .  w. a. 283 3 3

O ficjalistó w
od najwyższych do najniższych brauż, 
/. bardzo dobr. świadectwami i rekom , po­
lecić może i uprasza o łaskawe zlecenia, 
przy rzekane  sp ies /ną  i rze te lną  usługę 
f r ą i u p c z y ń s K l ,  Biuro zleceń, P o- 

i. n a n, Wielkie Garbary N r.  11.
2 4 S

U D

u .  2 .8 0  n a i N  a .  i . i o

• p w  n ye

j y m  r  t 

87.
£91 2 3

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

P ie l rośliircl G A M A .
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za­

granicznych od lat 30tu zawaze z wielkiem po­
wodzeniem; ponieważ zbładająiig wyłącznie z ro­
ślin, nie sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
się niywaó jako środek orzeźwiający, oczyszcza­
jący krew lub sprawiąjący przeczyszczenie. Me­
toda nżyeia w polskim języka. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauraina znajdowały się we flakoni­
kach winionych w pudełeczka kartonowe i al y na 
każdej pigałee znajdował się napis CauYain.

W Paryżu w aptece Pana D< h a u t ,  rue Fanb, 
St. Denis 147.

Dostać można w Kr akowi e  w aptekach pp. 
W Redyka, J. Traaezyńskiego i b Wiszniew­
skiego, - we Lwowie w aptece p. Ruckera i n 
p. Kaliksta Knyżano1 -kiego, — w Poznaniu 
w apt. lira Mankiewieza, — w Brodach w apteoe 
p. M Kullaka i Franzosa, — w Cz-rniowcach 
w apteoe p. Golichowskiego. 133 6 42

Do wydzierżawienia od 1 lipca b. r.

dwa Folwarki
dobrze zagospodarow ane, z odpow iednie- 

m i zabudow aniam i, składające s ię : 
Iszy  z 455  m orgów  oruego pola,

128 „ łąk  i pastw isk;
2gi z 423  „ ornego pola,

65  „ łąk  i pastw isk.
W arunki do p rze jrzen ia  w Zarządzie 

dóbr Sokołów  pod Rzeszowem. 214 17 20

Nauczycielka Polka
z paten tem , posiadająca doskonale języki

H A S Ł O .
Zarząd N o w e g r o  M o l a  pod S t r y ­

j e m ,  w ysyła m asło w 5-kilogr. pacz­
kach / opakow aniem  i fran -o  w dw óch  
gatuukach . 1) Deserowe, niesolone po 
6 złr. 2 ) Świeże, bardzo dobre, po 5 
złr. 50  ct. l i i  13

Dworek
francusk i i niem iecki, m uzykę klasyczną na przedm ieściu z bardzo p ięknem i m u- 
w wysokim  stopn iu , śp iew  i ry sunk i, 'ro w an e m i budynkam i, w raz z dużym  
poszukuje zaraz lub od 1 kw ietnia um ie-; o g re ie m , z inw en tarzem  żywym  i m a r­
szczenia jako nauczycielka lub w yeho- tw ym , w raz z k ilkunastom a m orgam i 
wawczyni pan ienek , pozbaw ionych opieki g m n tu , je s t  do sprzedania w bar- 
m aiki, albo tow aizyszki, lektorki. Zgło- gz0 przystępnej cenie. — W iadom ość 
8zenia pod lit. A. K . w P o z n a n i n ,  w sklepi ry tow m czym  przy  ul. Szew- 
ulica W rocław ska, h o te l Saski N r. 15, j skiej N r. 5, w K ral ówie.
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